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na tle wątroby 


Samożatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Irucizny 
wewnęfrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczysczają krew 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami Oczysz= 
czającymi krew i soki ustroju. Ż»letnie doświadczenie wykazało, że zioła 
lecznicze „OHOLEKINAZA* H. Niemojewskiego jako żółcio = mo» 
czopędy są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorjum fizjołogiczno 


Rok XXIV. 


chemicznym „Cholekinaza* FH. Niemojewskiego Warszawa W. dwiat 5. 


u którego mieszkał z przyjaciółką — Potworna zbrodnia — Zwłoki ukryte pod stołem 
- — Dwa worki z ciałem ludzkim w piwnicy — Próbne samobójstwo — Ustatnią 
zemsta — Wyrafinowany morderca skazany na dożywotnie więzienie 
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W. nocy na 2 grudnia ub. r. 
do XIV komisariaiu Pol. Pań- 
siwowej w Warszawie zgłosił 
"się Kazimierz Przybylski, ma: 
pokojowy, i zdumionemtt 


zamordował uderzeniami siekie 
ry loka'ora, u którego zamiesz 


cława Sitkowskiego. Siikowski] ponownie uderzył. Sitkowskie- 


i Cieniewska. mieli budkę z pa- 
pierosami. Siikowski pewnego 
dnia nie wyliczył się należycie 
z zainkasowanych pieniędzy i 
na tym tle nie'ednokrotnie do- 
chodziło do sporów między 
mężczyznami, W dniu 23 listo- 
pada, rano, po drobnej u'arcz- 


kiwał wraz z przyjaciółką, po|ce Przybylski porwał siekierę i 


niu ukrył w piwnicy tegoż do- 
mu przy ul. Sterdyńskiej 3, na 
Targówku. 


Samooskarżenie bylo 
prawdziwe 


' Wydelegowani na miejsce po 
sierunkowi / policji - przękonali 


żenie było prawdziwe. 

-W ciemnym lochu piwnicz- 
aym niewielkiego domku na 
Targówku znaleziono dwa wor 
ki, dokładnie wypchane bieliz- 
ną i starymi gaze!ami. Worki 
były: jakby przygotowane do 
wyniesienia. W jednym z nich 
znajdował się kadłub młodego 
mężczyzny, s.raszliwie zmasa- 
krowany. z. odoiłowanymi noga- 
mi, Nogi znajdowały się w- dru-j 
śm worku o. rad D 


Narzedzia zarodni 


Przeprowadzona w mieszka- 
niu rewizja wykryła piłkę, za 
zwyczaj używaną przez rzeźni: 
ków, nóż i siękierę ze śladami 
krwi. 


śię, że niesamowiie samooskar 


Przesłuchany Przybylski wy- 


| JARI 


eps 
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jail 


ze pącz 


uderzył wią Sitkowskiego. Gdy 


ten padł na ziemię, Przybylski chało”: go z'niej i dopiero drę* 


Zbrojne 


go w głowę. Przekonawszy się, 
że młodzieniec nie żyje, ukrył 
jego zwłoki pod siołem, zinył 
ślady: krwi i dopiero nazajutrz 
zajął się poświariowaniem tru: 
pa oraz ukryciem w piwnicy z 
myślą, że wyniesie na pole i 
‘am zakopie. 
Wielekroć jednak udawał się| 
później do piwnicy, „coś wypy 


Ekspertyza lekarska poiwier 
dziła, że uderzenia były zada- 
ne znienacka i każde z nich 
musiało spowodować niechyb- 
nie śmierć, 


Wyjaśnienia . Przybylskiego 
znalazły potwierdzenie w toku 


pogotowie Anglii w 


dochodzenia, Ustalono ponad: | 


czony wyrzutami sumienia, jak|to, że Przybylski przed 8 laty 
również za namową Cieniew- był skazany na 4 ląta więzie- 
skiej udał się do komisariatu.|nia za działalność komunisiycz 


ną. | 

Wczoraj Przybylski stanął 
przed Sądem Okręgowym pod 
zarzutem okru!nego morder- 
stwa. Rozprawie przewodniczył 
wiceprezes Posemkiewicz przy 
udziale sędziów Chawłowskie- 
śo i Kapiianiaka. 

(Dokończenie na str. 3-ej) 
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“Londyn rozpocznie kroki 6 doniosłym znaczeniu 


LONDYN. Brytyjska opinia 
publiczna poruszona została 
wiadomością o pobiciu przez 
żołnierzy japońskich członków 
policji angielskiej w koncesji 
międzynarodowej Szanghaju, 

„Yorkshire Post“, wyrażają- 
cy majścislej paglądy btyty,skie 


go.M;S;Z., zamieszcza charak- 


terystyczny. komantarz, z któ- 
rego przenika wyraźny żal pod 
adresem Stanów  Zjednoczo- 
nych, że nie zgodziły się na 
wspólną akcję z Wielką Bryia- 
nią na ekim Wschodzie. 

Brak wszelkiej akcji ze stro- 
ny mocarstw białej rasy umac 
nia — zdaniem pisma — Japoń 
czyków w przekonaniu, iż mo- 

ą popelniąć akty szmowoli, 
tym bardziej, że w prasie japoń 
skiej nie wolno było ogłaszać 
pelnego tekisu przeproszeń ja- 
pońskich. à 


Uważamy za rzecz wykluczo | zabawy ludowe i 
gmachów. 
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ną — oświadcza dziennik — na 
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Adela Róża z Wójtówiczów 


ISZEWICZO! 


żona szefa administracji Fabryk Samochodów P. Z. Inż. 
Po długich'i ciężkich cierpieniach zmarła dn. 9 stycznia 1938 r. przeżywszy lat 33. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w górnym kościele św, Karola Borome- 
usza na Powązkach dn. 12 b. m. tj. we środę o godz. 11 rano, po czym nastąpi wy- 
prowadzenie zwłok na cmentarz Powązko 


Å. 


# 
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tę wzrastające wrogie objawy | komitet obrony imperiainej, 
japońskie odpowiadać w dal-| To zakończenie dziennika ka 
szym ciągu jedynie protestami. |że się domyślać, że brytyjski 
Naród bryty,ski ma prawo ocze |plan sirateg'czny w odniesieniu 
kiwać, że siły brytyjskie na Da do Dalekiego Wschodu był isto 
lekim: Wschodzie, o iłe są nie- tnie przez komitet obrony im- 
dostateczne, będa wzmocnione |perialnej dokładnie rozważany 
w taki sposób, i w tych miejs- |i zos'ał niewą'pliwie ustalony. 
cach, jak to zosiało już nie- |Nie wprowadzenie go doiych- 
wątpliwie zadecydowane przez |czas w. życie przyp, sać należy 
(Z rezerwie, z jaką odnośne pro- 
pozycje bryiyjskie spotkały się 
w Waszynś onie. 
Nie oznacza to jednak bynaj 


Hoiantia czeka na | 
ki ólewskiego potomka 


mniej, że brytyjskie plany stra- 


tegiczne  zosiały zaniechane. 
Nie wydaje się, aby rząd bry” 
tyjski nie zareagował na obec» 
ne wys'ąpienia japońskie. 

W miarodajnych kołach poli 


tycznych utwierdza się wzeko 


nanie, że premier Chamberlain, 
przygotowuje pewne kroki © 
charakierze bardziej 
słym, m. in. mowa jest o tym, 


że król Jerzy VI-ty wysiosu'e 


pismo osobiste wprost do mie 
kada. 


donio+ 


wski do grobu rodzinnego. 
Pogrążęni w głębokim smutku 
MĄŻ, CÓRKA, OJCIEC I RODZINA 


ki tylko W 


HĄGA. Cała Holandia żyje 
w oczekiwaniu, radosnej chwili 
urodzin polomka domu orań- 
skiego. Dzień urodzin zostanie 
obwolany dniem świę!a narodo 
wego. Dzień po urodzeniu te- 
dzie też świętem. Szkoły i u- 
rzędy nie będą czynne. 

Miasta przygotowują wielkie 
iluminacje 
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SĄ |na odbycie wspólnych narad z 
ROCH 
m.) OTZELS AW. 


cukierni „Kr 


Bestialsko zamordował swą żone 


zadając trzy cięcia siekierą w g owę 


W dniu wczorajszym wieczo- | Anastazję, zadając jej. trzy cię 


„em zamieszkały przy ul. św.|cia siekierą w głowę i masakru 
cówce niejaki Michał Koziclew 
ski, lic aag 

w sposób 


Ponicważ ofiara jeszcze da- 
lat 27 zamordował | wała znaki życia, podciął żonie 
estialski swoją żonę! krtań brzytwą.  - 


Policja ziezygnowała z obiawy 
za bandytą Maruszeczką 


Komenda - wojewódzka Poli- | tę patroli policyjnych. 
cji Pańsuwowej w Kielcach zre-| Nie znaczy to, aby policja 


a zygnowała ż obławy za zbie- | całkowicie zrezygnowała z uję - * 
j| giym bandyią Maruszeczką, od|cia bandyty, który poszukiwa- ` 


wołując z terenu obławy resz-|ny jest nadal przez policię 


Wojska czerwone patami Terue'u 


"BARCELONA. Wczoraj © rządowe po poddaniu się ostat-. 


M | godz. 17,30 wręczono prasie nich żołnierzy powstańczych, 


dłuższy komunikat, zawiadamia broniących się jeszcze w klasz- 
acyn iż miasto Teruel zostało torze św, Klary. 
całkowicie zajęte przez wojska | 


Rebotnicy Erzyje i arbitroż 
odpowiadając na apel premiera Francji 
PARYŻ. Prezydium General- 
sej Konfederacji Pracy wysto- 
zówało do:premiera Chau.emps 
pismo, w którym wyraża zgodę 


Jak wiadomo premier Chau- 
lemps'w liście z dnia 7 bm, za- 
proponował związkom :robo.ni- 
czym przedysku!owanie łącze 
nie z związkami pracodawców 
z'elami  pracodaw- obecnej syluac'i dla wynalezię- 
ców pod arbiirażem rządu. ri rposobów zlagodzenią naprę 
żeni” 
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3, we Lwowie, na dozor-| zc twarz. sd 


akowianka” 
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Jana Dobrego b! 
m, Wiheima | 
Słowiański: Dobro- 
sława. ? 
Słońca wsch. 7.43. 
zach. 15.45, 
Księżyca wschód: 
10.51, zach, 0,50, | 
HISTORIA PODAJE: 


Słyczeń 


1329 Sejm w Piotrkowie żą Zygmen: 
ta I w rawie wzmocnienia 
władzy króla. 

1868 Zmarł we Lwowie Karol Szaj- 
nocha, sławny historyk polski, 

1920 Trsktat Wersasgki wchodzi w 
życie. 

PRZYSŁOWIA: 

Nie wart radości, kto smutku nie 
doznał, 
ROZMAITOŚCI: 

Ludność Jerózolimy mówi 72-ma 
językami, Najwięcej jest iam rompo- 
wsztchiiony język hebrajski, 4rabski 

i angielcki, "ej 
` RADY PRAKTYCZNE: 
Kaa myje się wodą z kredą, nie 
z myułem, bo tracą one połysk 
AFORYZMY: 
Mie wypoci tego w łaźni 
Giy się kto ną duszy zbłaźni, 
WESÓŁE DROBIAZGI: 

== | zdębiułom za strachu, widząc 
zb żcjacych się do mnie drwali == 
rztkł dąb do oiaczających go drzew. 


wiat pracy na FON 


łania noznej wzięli ostatnio 
czynny ndz 1 Roboim'cy Fabrykt Na- 
zzędzi Chirurgicznych Alions Mann, 


Ep. Akos, w Warsrawie, deklarując ro 
vzecz Funduszn Obrony Narodowej 
2000 godzin roboczych, 


i Warszawa, ul. Miodowa 14|Janonia 9, Włochy 4, Niemcy 
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dozna szwanku w starciu z flotą japońską 4 


Gdy powstałą oś Berlin —|sze į nie można już sobie po- | dzić dą boju tylko: część swej 
Rzym lord Sirabolgi oświadczył | zwolić na załatwienie drażnią- | loty, aby zapewnić sobie bęz- 


w izbie Lordów że francuska i| cych wypadków w sposób czy- 
angielska flota w razie potrze: | sio dyplomatyczny. Obecnie w 
by mogą utrzymać pokój, po-|związku z tym Wielka Bryta- 
nieważ obą te mocarstwa po- nia zamierza wysłać swe jedno 
siadają jeszcze najsilniejszą flo: | stki morskie na Daleki Wschód, 
'e ma świecie, Przedstawiciel | zby wzmocnić tam swoją flotę. 
rządu odparł wówczas, że spra-| Istnieje tylko pyianie, czy 
wa w istocie. przedstawia się| Anglia może wysłać posiłki na 
niego inaczej, że obą mocar; | Daleki Wschód? W początkach 
stwa nie posiadają dostatecznie | 1937 roku Anglia rozporządza- 
silnej floty, aby uirzymać po- |ła {5 okrętami liniowymi, 53 
zój, W miedzyczasie wiele się | krążownikami, 148 wyławiacza- 
zmieniło. Japońskie niebezoie- |'mi min. 6 torpedowcami, 55 to- 
szeństwo staje się coraz więk- | dziami podwodnymi i 8 awio- 


ZEE SOON | Mikam]. Stany Z'ednoczone 
sosiadaly 15 okręyów linio- 


SOK SERDECZNIKA 


wzmacnia uspakaja serce 


wych, 182 wyławiacze min, 80 
łodzi podwodnych, 26 krążow- 
ników i 4 awiomatki. Inne pań- 


*zgister EDWARD GIBIE( stwa posiadały nastęnuiącą flo- 


ę: jednostki bojowe: Francia 7, 


Ay 3, Krożowniki: Francia 4, Jano- 
Apteki i Drogerie | -is 24. Włochy 24, Niamey 6. 
Wyławiacze min.: Francja 60, 
Japenin 92, Włochy 60, Niem- 
cy 7. Łodzie podwodne: Fran- 
nie 4 m! W Ahy 
615 „Kiedy ranto". 620 G'mnasty" Nie 16, Eo A ta ay 69, 
ka, 640 Muzyka (plyty). 7.00 Dzien:| Niemcy 28. lorredowee: Fran- 
nik poranny. 745 Kasyka (piyty).| ia 13, Japonia 5, Włorhy 93, 


8.00 — 11.40 Przerwa. 11,40 Oj 
warsztatu: Garnoarstwo. 1, Japonia 6, Włochy 1, Niem- 


Sprzedaż 7 


PONIEDZIAŁEK, 10 STYCZNIA 


waz-| Niemcy 7. Av"amatki: Francia 
etatu do wa 

11.57 Sygnał cossu. 12.03 Audycja po A 
wdąlowa. 13.00 — 15.30 Przerwa.| 2Y © 


pieczeństwo w innych czę- 
ściach świata. Natomiast Jzpo- 
nia podczas obecnej” wojny z 
Chinami może korzystać z ca- 
lej swej floty. 

W danej chwili flota angie!- 
zka na wodach chińskich skła- 
da się z 9 wyławiaczy min, jed- 
"ej awiomatki, 15 łodzi podwo- 
dnych, jednego zalsładacza min 
oraz kilku pomocniczych i szpi- 
'alnych statków. 

W porównaniu z nowymi O- 
"rętami wojennymi japońskimi 
obecna brytyjska flota Dalekie- 
30 Wschodu jest minimalna. Je- 
šli Anglia chce powstrzymać w 
zuślach Japonię musi wzmoc- 
nić swą flotę na Dalekim 
Wschodzie, a to będzie wyma- 
dato przyna;mniej miesiąca cza- 
zu, ponieważ posiłki powinny 
przybyć z morza Śródziemnego. 
Anglia meże zdobyć się na ten 
krok, ponieważ flota francuska 
jest silniejsza od włorkiej, Ale 
to z kolei zmusiłóby Francję do 
ściąśnięcia na morze Śródziem* 
ne swej floty z Occanu Atlan- 
tyckiego. Može ona te uczynić, 
tylko wówczas, gdy flota an: 
cielska ra północnym mórzu i 
ra Dalekim Wschodzie będzie 


1536 Wiadomości gospodarcze. 15,45 
„Z pieśnią po kraju”. 16.15 Orkiestra 
wandolin'stów. 16.50 Pogźdanka ak-; 
tualna, 17.00 Najdłuższe kanały na 
świecie — odczyt. 17.15 Recital śpie 
waczy, 17.50. Hokej w Polece — po- 
gądąska. 
we, 18.10 Zimowe nastroje (płyty). 
18.30 Program na jufro, 18.35 Audy- 
cja dla wsi. 19.00 Audycja strzelec- 
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BEZIS 


jamu MRŁOGODY | gk 


GA 


a IMASE IA 
PRZECIWREUMATYCZNA 


A ka aktualna. 2000 W krainie operet- 
yu ki — koncert. 21.40 Nowości literac- 
p kis. 22.00 Końcert symfońiczny. 22.50 
|= 23.00 Ostatné wrdomości. 

"H WARSZAWA II 

sA l 13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
S| 1400 Parę informacji, 14.05 Program 
jmą jutro, 14.10 Płyty. 15.00 Warsza» 
*|| wa — przyszłe mssto wystaw => pas 
| gadunka. 15.15 Wiadomości sporto 
| wę. 15.20 Trio Polskieśo Radia. 16.15 
| >- 18.00 Przerwa. 18.00 Muzyka lek- 
ka (płvty), 19.05 Recital fortepiano. 


4 M 
PLYN PRZ 


CIWREUMATYCZNY| | wy. 19.55 Życie kulturalne stolicy, 
DO KAPIELI „OSMOGĘM*| 2600 — 22.00 Przerwa. 22.00 Repor- 


JE BOLE | t4, 2215 Muzyką taneczna, 23.00 — 


s | 2104 Muzyka taneczna (płyty). 
w uł zejszym numerze dalszy tag ankieły 
„c0 BYM roil, 
> ań 65 
gdybym został ministrem 


— 


Mies matej wokand zie... | 


R, + 


Rozśmieszone buciki 
czyli: „laki chód, taki but” | 


(A. E.) Pan Mirosław Cze: 
czyński kupił parę półbucikór? 
n szewca Rocha Kolebki. Że 
jednak trzewiki źle się nosiły i| — Pierwszy raz mnie ktoś o 
już po dwóch tygodniach pęk-| mojem chodzie takie rzeczy mó 


E Nie miał pan przypadkiem 
ły w paru miejscach, przeto l Zresztą o wiele nawet nies 


jakiej babci chromej? Bo to po 
dobnież dziedziczne. 


iMirostuw przyszedł do szewca | odpowiedzialny krok stawiam, 
z reklamacją. to inny skutek powinien być. 
— (o się pan dziwisz? Przy| Obcasy się mogli wykręcić, ze: 
iafiem chodzie, jak pański, to |lówki głatygować, ale jekiem | 
i fydzień długo. .|sposobem buciki pekli, się py- 
Wiadoma rzecz, że tronkowe | tam? 
ludzie cholernie ślyblety psują, Pan Kolebka westchnął współ 
ponieważ ie w czasie chodu 6-| czyjąco. 
semki  ushuleczniają. Kulasy| __ Tem sposobem == rzeki — 
jem się śną w fe śtrońe i waj ze z łamagi to się wszyscy na» 
wie, znakiem czego jasna rzecz bijają. Więc co się pan dziwisz? 
że fo sią na obuwiu odbija. Taki śmieszny chód pan posia- 
A POR CBERONY, to jeszcze dasz, że natwęł buciki pekli że 
gorzej krok stawiasz, niż moczy śmiechu! 
mordy, bo całkiem, jak osoba Satt i ) 
paraltszem tknieta. Mimo powyższego wyjaśnie. 
; nia pan Czeczyński podał pana 


Ja!? 
j : . |Kolebkęe do sądu o zwrot zapła 
~ A pewnie, że nie ja. Pra conych 20 złotych. | 


w0y pedał ciągniesz pan, jak wy 
famany. a lewem takie esa fla.:| Sąd uznał słuszność żądań 
pana Czeczyńskiego íi zasądził 


resa rtskufęczniasz, że jok żyję 
czegoś podobnego nie widzia« nu całą sumę wraz z kosztami. 


1800 Wiadomości spocto-| dą onn dużo starych Iedros'efe. 


ka. 19,30 Dyskutwimy. 19.50 Pogadan |*alrie małą do wykonania, 


Z tych nafich cyfr nie można 
jeszcze wnioskować o zdolności 
bo'owej foty poszczególnych 
nańs'w, Na stan floty wpływa 


bowiem również i ta, cvv poca 


dbała o jej interesy. 

Jest jeszcze mocno watpliwe 
czy nawet wzmocniona flota an 
pielstra da' robie radę z javon- 
ską. W każdym razie wysłanie 
na Daleki Wschód okrętów an- 
gielskich wzmocni nieco ostab'o 
ne ostatnio s'anowisko Wiel- 
kiej Brytanii. Po'ężna flota bry 
tyjską na wodach chińskich bę- 
dzie ćzynnikiem, z którym Ja- 


ore fale fest ich nrbraenie i 
szybkość. fak również i funkcje, 


Tak ra przytład podcz»s ża” 
targ rięmiecko - asg'elskiego 
Anglia będzie mogła wprowa- 


Uznanie podboju Abisynii 


przez królową Holandii, Wilhe.minę 


HAGA, W odpowiedzi na de, zdołały. i 
peszę Haile Selassie, królowa | Rząd holenderski skomuniko 
Wilhelmina podkreśliła, że Ho 
Jandia, stojąc na gruncie polity 
ki Ligi Narodów, musi jednak 
liczyć się z faktem zdobycia A- 
bisynii, czemu zarządzenia Li- 
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wał się z innymi państwami, a 
żeby naradzić się nad ułoże- 
niem stosunków z Włochami. 
W końcu odpowiedź zaznacza, 
że nie jest'zamiarem rzedu ho- 
gi Narodów, w których i Holan'lenderskiego uznanie de jure 
dia brała udział, zapobiec nie | podboju Abisynit 


ak od 


PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


| 
Sowiecka prowotządność | 


W. piśmie „Komunist” z dn. 
28.X1 znajdujemy jeszcze jeden 
przyczynek do ponurego obra- 
zu sowieckiej rzeczywistości. 

Stachanowiec Cymberg o- 
trzymał od zarządu kooperaty* 
wy miesz, nr 12 prawo na za- 
mieszkanie,  Niesiety, wolne 
mieszkanie podobało się człon- 
kowi sądu Krasnoszczerkowi, 
który zasiającć mieszkanie zam- 
knię!e „łamał zamki”. A kiedy 
zaś Cymberg mimo gróźb i per|kraci wywierają na nim swą 
swazyj wprowadził się „ziawili| zemstę w ten sposób, że „do 
się pracownicy sądu z "| jeczcze Cymberśa wiłacza- 


nak nie udało”. Kiedy nie po- 
mogły administracyjne szykany 
stosowane wobec dyrekcji koó- 
peratywy „kierownicy sądu i 
prokuratury zmuszają pełniące 
go obowiązki kierownika mili- 
cii Marlina — do napisania po- 
lecenia eksmisji tow. Cymberr 
ga w ciągu 48 godzin", ` 
Kiedy mimo wszystko nieu- 
stępliwy Cymberg wygrywa i 
zostaje na placu, złośliwi biuro 


nikiem zarządu milicji". ją jeszcze dwie rodziny”. 

Doszło do tego, że chcieli| Tak wygląda w Sawietach 
wyrwać z rąk tow. Cymberga poszanowanie prawa. Tak gwr} 
zaświadczenie na prawo zaje | cą go ri, k'órzy rowołani są do 
cia mieszkania, co im się jed-|jego obrony... (APAL 


pończycy będa musięli się $% 
ważnie kczyć: 


p =z 
Trudno dogodzić 
Kobiecie nigdy nie dogodzisz. 

Powiarzałem na tym miejscu to 
zdanie już ze sto razy i muszę 
powtórzyć po raz sto pierwszy. 

Naprzykład taka Jadzia. Na 
klęczkach wyznąwałem jej mi- 
łość, fundowałem kino, iry$y 
— nic. Dziewczyna jak kamień. 

Dopiero pewien przyjaciel, 
który znał minie i Jadżię, dał mt 
dobrą radę. 

— Jadzia jest niezwykla ro- 
mantyczna — orzekł, += Mu- 
sisz jej coś zbujać ze svojej 
przesztości. Coś takiego coby 
jej zaimponowało. P 

— Ale co? 

— Naprzykład, żeś zabil ko- 
goś z milości, albo że do ciebie 


| kobieta strzelała, albo, że chcia 


łeś popełnić samobójstwo... 

Doskonale! Mam na czole 
maleńką bliznę, W czwartym 
roku życia upadłem na otwarte 
pudełko sardynek i skaleczy- 
łem się, Została blizna. Ta bliz- 
na pomoże mi do zrayślenia TO- 
mantycznej przyfody. 

Kiedy nazajuirz spotkałem 
Jadzię, westchnąłem ciężko. 

— Pani jest dla mrie tak zim 
na, że życie mi zbrzydło. Sz%0- 
da, że wtedy chybilen. 

— Kiedy? — zdziwiła się. 

— Jakto pani nie wie? Dwa 
lata temu strzeliłem sobie w łeb 


z miłości do żony pewnego dyg . 


nitarza.,. 

Jadzia aż się zachfysnęła z 
zachwytu. 

— Naprawdę? Strzelał pan? 
Niech pan opowie! Prędzej, pre 
dzej! . X 

Opowiedziałem dlusą i nig- 
zwykłe romantyczną historię i 
tego wieczora złożyłem na y' 
stach Jadzi gorący i, co najwąż 
niejsze, wzajemny pocałunek. 

Mijały dni, Jadzia spoglądą - 
ła z zachwytem na moją szr2- 
mę od pudełka serdynsk | 
wszystko było dobrze... Ale nie 
długo... 

Po dwóch tygodniach Jadzia 
spojrzała na mnie z wyrzutem 
i oświadczyła mi: | 

— Tyś tą żonę dyśnitarza 
więcej kochał niż mniel 

— Dlaczego? 

c” Dla mnie byś się nie strze 
at. 

— Co mowa! — oburzytem 
się. — Gdyby zaszła potrzeba. 
to na pewno. 

— Kłamiesz! Kłamiesz! Tyś 
ją kochał więcej... Może ją na- 
wet jeszcze kochasz! 

I od tego dnia codziennie po 
wtarzały się sceny zazdrości © 
zmyśloną przeze mnie żonę dy 
śnitarza, 

— Po takiej wielkiej miłości 
— łkała Jadzia — twoja miłość 
do ranie nie może być szczerą. 

Straciłem wreszcie  ciernli- 

wość i żeby ją uspokoić posta- 
nowiłem wyznać prawdę. 
i Jadziu — oświadczyłem 
jej po takiej scenie — ta histor 
ria z żoną dygniterza to bujda, 
I ze strzelaniem też. 

— Coo? A szrama? 

— Upadłem w  dzieciństy 
na pudełko sardynek... 

— Sardynsk?! 

— Tak. Ssrdynek w oliwi 

— Podły! Ordynarny kł 
ca — załkała Jadzia. Ode 
na zawsze i kiedy mnie Sp; 
na. ulicy odv się, 
Napoleon Sade 


| 


ABRY 


rozegrała się na 


SARAGOSSA. Korespondent 
Havasa donosi, że na froncie 
pod Teruel rozegrała się naj- 
większa w czasie obecnej woj- 
ny biiwa nocna. 


Wojska generała Franco, wy 
borzysiując swe osia'nie sukce 
sy. na lcwym skrzydle, w poś- 
figu za nieprzy;żcielem zdoby* 
ły „La Cota“, ostanie wzgj- 
tze południowe ze wzgórz Ce- 
lass, ciągnących się na północ 
od miasta. 


"Po zdobyciu tego wzg5rza 


LZ „SOK 


f 


| kowicie panami nowej linii fron 
lu i poważnie zaśroziły ` zitom 

czerwonym na odcinku pełno- 
| czym. 

Wojska generała Franco opa 
nowały dolinę Allsmba, jedną 
z giównych dróg komunikacyj: 
nych czerwonych wojsk. 

We czwarielc dowódziwo pa 
wsiańcze wydało rozkaz zdoby 
cia stanowisk  nicprzyjaciel- 
skich na zboczach La Coia. Do 
godziny 18-0j wszys'kie zamie- 
rzote punkiy zosały zdobyte. 
Onrór nieprzyjaciela był słaby 


wciska narodowe siaty się cal | Wycolał się on na drugie linie 


" Bunt garnizonów 


pm 


za z 3 4 Ja 7 ZU MM 
e . 
Rz” kad a 
W Gic ie afi 


" przeńńw pa ydzniawi Ubio 


_ NOWY JORK. „New York 
Times” zamieszcza wiadomość 
o buncie, jaki wybuchł w pół- 
mocnej części Guatcmali. Ruch 
den skierowany jest przeciwko 

rczyden:owi Ubico. 
aY rewolcie wzięły udział 


Na 


madźraniczne garnizony. 


l 
" 


= MONTREAL. Premier stanu 
uebcc Duplessis, prowadzący 
już od dłuższego czasu energi- 
 czną akcję aniyltomunis.yczzą 
połecił policji przeprowadzić re 
wóżię w biurach żydowskiej or 
gar zacji „Canadian Labor Ci- 
tele". 


W czasie rewizji konfisko- 
wano przeszło 800 książek o 


= Poiwiatewal 


cze!e powstania stoją obywa!e- 
le Guatemali, którzy pizeby* 
wal ta wygnania w Meksyku 
li zdołali powrócić do kraju. 


Potwierdzenia tych wiadomo 
ści ze źródeł oficialnych dotych 
' czas nie o!rzymano, 


Jaczejki w związkach kamtdyjskiih 


Obiity połów rgo'icji 


tresci wywrotowej w języku ży 
dowskim, 

Jednocześnie przeprowadzo- 
no rewizę w  mieszkażiach 
przewodniczącego I sekretarza 
zednoczonych związków naro- 
dowych robo:ników przemysłu 
żelaznego, s'alowego i cyrko- 
wego. Znaleziono tam duże ílo- 
Jeci litera'ury wywrotowe} i sze 
reg ważnych dokumentów. 


tupa likatosa 


DikEcńczene ze strony 1- szej 


__ Przybylski z fałszywą skru- 
chà przyznał się do winy. Od- 
mówił podania bliższych szcze- 
 śółów, tłumacząc, iż przyczyną 
były niesnaski z Si'kowskim. 


4 N 


gi skupić się musialo na zczna- 


tym s'anie najwięcej uwa, 


nastawał już na wspólne po- 
zbawienie się życia. Przez kil- 
ka następnych dni Przybylski, 
nagabywany o Sitkowskisgo, da 
wał meine wy;aśnienia, aź wre- 
szcie, przyciśnięty do miru, 
rzyznał, że zamordował Sit- 


 miach C:eniewskiej. Cieniew-| kowskiego, Błagał tylko Cie- 
ska, zmalire'owana eiyc | niewską, by mu *vybaczyła. 
mi, ze łzami w oczach opowia-! Przerażona kobieta zażąda- 


dała o wspólnych z mordercą 
_ losach. PINS 
Po porzuceniu męża wraz z 
 Przybylskim zamieszkała u Sit 
kowskiego. Frzybylski bezzasa 
dnie zarzucał jej zdradę. Wspól 
ne ich pożycie w os'a'nich cza 
sach brie ustawicznie mącone 
przez Przybylskiego, który gro 
sił bądź zabó”'wem bądź sī- 
mobó'stwem. Po tych grożbach 
sawat się na kilka dni lepszy. 
W dniu 23 listonada zdziwi- 
ła się, że właściciel lokalu Sii- 
kowshi nie wrócił do mieszka- 
nia. Przybylski tłumaczył, iż 
Sitkowski wyjechał na prowin- 
> 
Feis wieczoru Przybylski 
zaproponował wspólne samo- 
bóstwo. Gdy wyraziła zgodę, 
przy'zciał napalit w piecu, 
szcze nie zamkneł okna i drzwi, 
czym wypuścił czrd na po- 
kój, Obydwoje zaczęli się ču- 
iċ, Przyby!ski powiedział, że 
m'or od czadu jest trudna 
giężtn, więc zarżnię przyjaciół 
kę ży!eiką. 
W-rsz>dł z mieszkania. Wite 
dy Cieniewska otworzyła ok 


pa. 


10, 
Po powsecie Przybylski nie 


la od przyjacicla, by niezwłocz 
nie oddzł się w ręce policji, a- 
ółiarowała się zresztą, że wraz 
z nim uda się do komisariatu. 
Przybylski pod grozą rewolwe- 
ru wymógł, że zostanie u sąsia- 
dów, przyrzekł jednak, że nie- 
zwłosznie sam oszarży się o 
zbrodnię. Następnego dnia po- 
lica arzsztowała Cieniewską, 
jednakże wobec ustalenia, iż w 
zbrodni nie brała żzdnzgo t- 
działu ani o niej nie wiedziała, 
postępowanie wobec niżj umo- 
FZORO, 

Ciekawy szczegół dorzucił 
do sprawy jedzn z wywiadow= 
ców, który zeznał, iż Przybyl- 
ski po ukończeniu dockodzen'a 
pomawiał Cieniewską, iż była 
wspólniczką zbrodni. Był to, jak 
się okazało, jedynie ak! zemsty 
ze stróny wyrafinowanego mor 
dercy. 

Prok; Grabowski w końco- 
wym przemówieniu domagat siz 
dia Przybylskiego kary śmier- 


ch 
Sąd Okręgowy skazał zbrod 
narza mna dóżywotnie więzie- 


nie. 
Przyby:ski wystucheł wyroku 
z wyraźnym wzruszeniem, 


roncie pod Teruelem 


obrony, gdzie dopiero stawił po 
ważny opór. 

Każdy odcinek zdebyty przez 
wojska narodowe natychm'ast 
był  kon'raaiakowany przez 
czerwonych. Zacię:a walka tn- 
czyła się o każdą p'ędź z'em. 

Od godziny 19-ej 200 dział 
pows'ańczych skierowało swój 
ogień na drugą i trzecią linię o- 
kopów nieprzyjacielskich, bro- 
nionych przez 13-tą j 15-ią bry 
gade międzynarodową. 

Równocześnie z ariylecią roz 
poczęto bombardowanie lo'n- 
ciwo „zrzucając olbrzymie iloś 
ci bomb na stanowiska nieprzy 
iacielskie. 

Huradanowy ogień 
trwał do godz. 19.30, 


| 


artylerii 
Okopy 


czerwanych były kompletnie 
zniszczone, mimo to piechota 
siawiała zaciekły opór. 


wadzący śledziwo w sprawie 
kagulardów, przedłużył o 1 mie 


Str. 3 


Wstrząsy podz emne 

Na terenie gminy Rudy w 
pew. świętochłowickimń daly się 
NE. odczuć ostatnio dość silne 
(jj wstrząsy podziemne. W szcze” 
Sj | gólności wstrząsy te odczuto w 
ubieśłą środę i piątek, Trwały. 
one po kilka szkund. Na szosie 
Ruda — Bobrek w kilku m ejs- 
cach  obcunęła się ziemia. 
Wstrząsy mają. prawdopodob- 
nie chrakter tektoniczny 


Aresztowanie wyrośaej 
Gdy piechota powstańcza rzu matki 
ciła się do a'aku ze sianowiskj Przed kilkoma dniami znale- 
czerwanych odezwały się kara) ziono w Grudziądzu na ul. Pod= 
biny maszynowe. Nasilenie oś:| górnej zwłoki skóstniałego nie- 
nia byłó olbrzymie, Dopiero| raowięcia. Wyrodna matka pra» 
możdzierze piechoty powstań |frąc pozbyć się dziecka, 
czej zmusiły nieprzyjaciela d»|rzuciła je na ulicy. 
wycofania się osiatecznego i zaj Zwłoki niemowlęcia umiesz= 
niechania oporu. cżono w koslnicy, a za wyrod= 
Doszło jeszcze do kró:kiejjną ma'ką wszczę:o poszukiwa* 
walki na bagnety, zaś o godz:-|nia. Matkę odnaleziono. Jest 
nie 24-ej „Ła Cola”, dająca pa nią nie'akka Z. J, służąca, W 
nowanię nad północnym odcin-' nocy z 30 na 31 grudnia ub. ro- 
kiem fron'u, została zdobyta. jku wydała ona na świat dziec- 
S'raty obu s'ron walczących ko. Niegodziwa ma'ka otuliw- 
pod Teruel w czasie 23 dni wal|szy szczelnie dziecko, wyrzu* 


poe 


ki oceniane są na 60.000, zabi- 
tych, rannych i ofiar mrozu 
Około połowy s'anu liczbowe- 


ciła je z II pię'ra na bruk, l 
pttszczając, že w ten sposó 
uda się jej uniknąć odpowie” 


go obu stron zóstało wycofane | dz”alności za ten niecny czyn. 


ż linii skutkiem odmrożenia 


rąk i nóg. Wielu żołnierzy za-;szpi!alu, gdzie 
marzło na śmierć. 


nie się z brónią w ręku ewen- 
uialnemu zamachowi komuni- 
s.ycznemu, 

Grupy te zgłaszały się do 
cen!rali i, jak przyznaje się inż. 
Deloncle, cen:rala nie odrzuca- 
ła ich współpracy. | 

W związku z zeznaniami ín- 
żyniera Deloncle na temat o7- 
ganizowania przez komunistów 


statnio wybitnie ucichła, są że- spisku antypańsiwowego — sę 


siąc areszt, zasiosowany do ge: 
nerała Duse!lgner, księcia Poz- 
zo di Borga, inż, Deloncle i in- 
nych głównych oskarżonych. 
W obecnej chwili najbardziej 
nmieresującym  momeniem w 
sprawie kagulardów, kióra o- 
zminia inżyniera Deloncle. 
Potwierdził on, że w kraju 
uworżyły śię liczne grupy, k'ó- 
zych ek fhs było przeciwstawie 
PARYŻ. Wiadomość © za- 
„wierózaniu włoskiego progra- 
mu morskiego wywołała bardzo 
duże wrażenie w paryskich ko- 
iech politycznych i op'nii kra- 
'u, choćby z tej racji, iż prasa 
rancuska od dawna przedsta- 
wiata sytuację finansowa Włoch, 
jako wysoce poważną, a tym 
samym uniemożliwiającą dalszą 
zozbudowę floty włoskiej. 
Wiadomość o tak znacznyin 
zwięcszaniuę tonażu floty wo- 
skiej zaskoczyła więc w pzw- 
nym stopniu koła polityczna Pa 
ryża. Inicjatywa Rzymu uważa- 
na jest za odpowiedź na cstal- 
nie zbrojenia morskie zarówno 
W. Brytanii, jak i Francji, a tąk 
że jako krok, zmierzający do za 
pewnienia równowagi na Morzu 
Śródziemnym. 

Co się tyczy. wpływu decyzji 
rządu wioskiego na stosunek sił 
morskich Włoch i Francji, to z 
kół francuskiej marynerki wo- 
'ennej oświadczają, że o ile roz 
budowa floty wioskiej pozosta- 
nie bez natychmiastowej odpo 
wiedzi ze strony Francji, to iran 
suska flota wojenna stracić mo- 
Że swą przewagę nad flotą wło- 


ską, zwłaszcza o ile chodzi o 
wielkie jednostki liniowe. 

Uwagę kół paryskich zwraca 
również intensywna rozbudowa 
włoskiej floty podwodnej, która 
w roku 1933 może stać sią naj 
siiniejszą floią podwodną świa 
| tą. 
| Równocześnie z wiadamościa 


dzia śledczy przesłuchał rów- 
nież członka gabinefu wo'sko- 
wego  prezyden'a  Renubliki 
płk. Bellefond, którego Delon- 


mi z Rzymu nadeszły do Paryża 
informacja o zbrojeniach Jugo- 
zlawii, która zamówić mała w 
stoczniach niem'eckich 10 sil- 


Na razie Z. J. przebywa w 
przy jej łóżka 
czuwa policjant. 


ZL EAT tą 


mieli zbrojale wysiąn'ć kagulardzi 
PARYŻ. Sędzia śledczy, pro 


cle miał poinformować o przy- 
,$oowującym się komunisiycz* 
nym- zamachu sianu, 

Płk. de Bellefond podkreślił 
przed sędzią śledczym, że od* 
był z p. Deloncle: dłuższą roz 
mowę, jednak treści jej nie wy- 
jawił, 

Prasa prawicowa informuje 
jednak, że członek gabinetu 
wajskowego prezydenta Repu- 
bliki miał w istocie potwier- 
dzić, że p. Deloncle udzielił mu 
in'eresu'ących informacyj na 
temat działalności komunistów. 


Najsiiniejszą flote podwodną 


posiadać będzie wkrótce Italia 


nych kontrtorpedowców, a pozą 
tym rozpoczęła na wlasnych 
stoczniach budowę dwóch for- 
pedowców. | 


Kkomoiet zabawe: na choinke 


koszłtje w So vietath 


MOSKWA. W czasie tegoro- 
cznych świąt Bożego Narodze- 
nia, tkóre wedlug starego stylu 
przypadały w ub, piątek, liczba 
wiernych w cerkwiach moskiew 
skich była większa, niż w roku 
ubiegłym, 

Podobnie ma się rzecz 


i na 


od 100 do 239 rubli 


prowincji. Choinki, urządzane 
na Nowy Rok w większości do- 
mów, zatrzymano do świąt Bo- 
żego Narodzenia. — W ogóle w 
tym roku ilość choinek była wię 
ksza, niż w roku ubieglym. — 
Komst zabawek za chonkę 
kosztował od 100 do 150 rubli. 


Potomek Konfucjusza pow iny 


na rozkaz marsz. Cary 13 -$7z242 


TSINAN. Agencja Domei do 
nosi, iż książę Kung Tchczeng, 
potomzk w prostej linii Konfu- 
cjusza, został na rozkaz Czang- 
Kai - Szeka porwany i upro- 
wadzony przez wojcka ch'ńskie 
do Hankau przed zajęciem 
przez Japończyków Czu - Fu, 
miejsca urodzenia Konfucjusza. 

Książę Kung, jako głowa ro- 


du Kungów, cieszy się wielką 
| popularnością nie tylko wśród 
mie'scowej ludności chińskiej, - 
ale i w całych Chinach, 

Książę Kung mieszkał w po- 
bližu świątyni i grobu Koufu- 
cjucza. Miejscowa _ ludność 
chińska z rozpaczą żegnala u+ 
prowadzonego przez żołnierzy 
| księcia wraz z małżonką. 


Siedmia pracowników rozstrze ano 


Mosk va ntas 
MOSKWA. Najwyższ 


Republiki Karelskiej skazał 


szkodniciwo na karę śmierci 
przez rozs'rzeląnie, 


Dwóch skazanych ceuiralayj 


awia 2 stazańców 


y Sakonki wykonawczy ZSRR u- 
funkcjonariuszy rejonowych za 


| jaskawił, zamieniając im karę 
śmierci na 20 lat więzenia. W 
s'osunku do pozosluch wyrok 
zosiał wykonany 


{ 


| 


Obawiając się, że ktoś może u niej znaleźć przy- 


padkowo list, schowała go tymczasem pod siennik. ! 


Poza tym zaczęła pilnie obserwować wzajemne 
ustosunkowanie się Sawickiego i Jadzi, 

_ Sawicki zauważył, że służąca obserwuje go, że 
staje niekiedy pod drzwiami i podsłuchuje, o czym 
on i Jadzia rozmawiają. 

Nawymyślać za to służącej?... Nie, tego nie 
chciał, bo to by jeszcze wzmocniło jej podejrzenie, 
że Jadzie nie jest ciotką z Ameryki, Sawicki nie 
poruszył więc wcale tej sprawy i tylko miał na uwa- 
dze, żeby służąca nic nie mogła zauważyć, 

A służąca oczekiwała niecierpliwie niedzieli, 
kiedy to będzie mogła pokazać lst swemu narzeczo- 
memu, policjantowi, który mieszka w wygodnej ka- 
walarce na Pradze. O, już nie raz Antosia leżała 
tam, jakby pijana w mocnych ramionach swego na- 
rzeczonego... 


Ach, to niedziela! Ileż to nadziei pokłada w 


tym dniu każda służąca, która świata bożego nie wi- 
dzi przez cały tydzień! 
W sobotę wieczór Antosia położyła się spać 
o wieię później, niż zwykle. Umyła się porządnie, 
uczesała, ukarbowała włosy i założyła siatkę. Prag- 
nęła, by'jej narzeczony, gdy przyjdzie jutro do nie- 
$o, nie poznał po niej całotygodniowego zmęczenia, 
by nie zauważył jej pomarszczonej skóry, ani kilku 
siwych włosów. | 
W nocy przebudziła się. Usłyszała jakieś kroki 
w korytarzu, prowadzącym do gabinetu, Bcso ze- 
skoczyła z łóżka i w samej koszuli zaczęła się pod: 
kradać do korytarza. i 
Słyszała, jak drzwi gabinetu otworzyły się 
i zamknęły z powrotem, Chwilę nadsłuchiwała, a po- 
tem podeszła cicho pod drzwi gabinetu. 
`- Antosia wstrzymała oddech. Po chwili usły- 
szała ostry głos „amerykańskiej ciotki”: 
— Nie, nie,.. Nie mogę postępować wbrew so- 
bie samej... Rozumiem pana dobrze, panie Sawicki, 
ale.. niech pan opuści ten pokój. „lak będzie le- 
piej dla pana... | 
` A potem Antosia usłyszała głos swego pana: 


JEN ZAPI 


GUSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ~>” 
BE: MIGŻCI I POŚWIECERU Pó 


Poza 


rubli za noc... Odszedłem od niej... zimny.., obojętny.. 
Pytała, czy nie jestem po ciężkiej chorobie, czynia 
wszystko, by we mnie wzbudzić namiętność., Ale 
ja widziałem wciąż przed swoimi oczyme.... Panią, 
Jadziu...-Nie, żadną inna kobieta, prócz pani, nie bu- 
dzi we mnie teraz pragnienia... Dlaczego skazuje 
mnie pani na taką mękę... pozbawia mnie pani cu- 


downych przeżyć, które daje człowiekowi miłość?.... 


Antosia przysłuchiwała się ze zdziwieniem tym 
słowom. 

Nie rozumiała wprawdzie wszystkiego, co mó- 
wit jej pan, ale domyślała się mniej więcej, o co tu 
idzie, 

Nie, to nie jest „amerykańska ciotka”, — za- 
decydowała w duchu Antosia, — Tak się nie mówi 
do ciotki, ale tak nie mówi się do swojej kochanki... 
Hm.. on błaga ją... mówi prawie że płaczącym glo- 
sem... Kimże więc jest ta kobieta?,. 

Jej, Antosi, jeszcze nigdy się nie przydarzyło, 
żyby narzeczony tak ją prosił.. Jeszcze mu nigdy 
niczego nie odmówiła, a jeżeli niekiedy wymaga od 
niej nawet za dużo (szczególnie wtedy, gdy jest pi- 
jany) i wtedy takže nie mówi mu złego słowa... To 
przecież narzeczony... jej narzeczony... 

A jej pan, ten bogaty fabrykant, który mógłby 
mieć każdą kobietę, którą by tylko zechciał, on 
į prosi błagalnie o miłość tę blondynkę o niebieskich 

oczach... Jest wprawdzie łaóna, Ale czy to- mało 
i jest ładnych kobiet w takim mieście, jak Warszawa? 

Służąca przysłuchuje się dalszej rozmowie, k:6- 

rą prowadzą w pokoju, gdzie śpi ta „amerykańska 


an z NN 


| 


arema WZ M CZE 


nie wygładzić zmarszczki koło ust, raz i drugi sy- 
pała puder na swoje czerwone policzki i jeszcze bar- 
dziej czerwony nos, w końcu wzięła list spod sien- 
nika, schowała go starannie za bluzkę i, przygląda- 
jąc się po raz ostatni w lustrze, opuściła wreszcie 
mieszkanie. = 

Narzeczonego zastała w jego „kawalerce” w to- 
towarzystwie jeszcze kilku mężczyzn. Pił razem 
z innymi wódkę i grał na harmonijce, "Sk. 

Gdy Antosia przyszła, powiedział do niej zim- 
n tonem: 

ANO siadaj, napijesz się z nami. — i nadal 
grał na harmonijce. : 

Antosia usiadła i nachmurzyła się. Pewna była, 
że zastanie narzeczonego samego, Ma wszysik'ego 
sześć dni wolnych, przez cały tydzień ciało jej łak- 
nie mocnych ramion narzeczonego, a om... masz ba- 
bo placek... sprowadził sobie kolegów... A poza tym 
chce mu przecież pokazać list.. Taka ją przecież 
ciekawość bierze... 4) 

— No pijże, Antosiu, — zwraca się do niej na- 


| rzeczony nieco cieplejszym tonem, Nie siedź, jak 
, głupia... 


— 


ciotka”, Ale mówią już tam o takich rzeczach, któ- 


wiają o książkach, pisarzach i o miłości... najwięcej 
o miłości... Potem daje się słyszeć pocałunek 
i.. Antosia szybko wybiega z korytarza, bo drzwi 
gabinetu otwierają się i jej pan wślizguje się szybko 
do swego pokoju. 

Antosia wraca na swoje posłanie i nie przesta- 
je myśleć o „ciotce z Ameryki", A 

Kim właściwie jest ta kobieta? Jeżeli nie jest 
kochanką, to dlaczego tu mieszka? Jeżeli nie chce 
spełnić życzeń jej pana, to po co tu przyszła, dla- 
czego jada tu i sypia? $ f 

Antosia jest ogromnie zaciekawiona tą historią. 
Sądzi, że z listu dowie się już o wszystkim. A zresz- 
tą, jej narzeczony jest bardzo mądrym człowiekiem, 


| ona, Antosia, 
l 


nie potrafi zrozumieć.. Rozma-' 


Antosię łzy dławią w gardle. Stara się zapano- 
wać nad sobą, żeby nie wybuchnąć płaczem. Narze-. 
czony odkłada harmonijkę, obejmuje ją ramieniem 
i mówi pieszczotliwym głosem: . 

— No, nie bądź zła, Antosiu, pij... Widzisz, mia- 
łem dziś podczas służby paskudną historię... zastrze- 
liłem buntfowszczyka na ulicy... nalepiał na murach 
takie kartki przeciwko carowi... rozumiesz?... Krzy- 
czę do niego: Stój! Ale on słucha mnie, jak wiatru 
w polu.. Trudno, wyciągam swój rewolwer, i trach! 
Młody chłopak... może z osiemnaście lat... Mial 
otwarte oczy.. Gdy widzę umarłego z otwariymi 
oczami... Rozumiesz mnie, Antosiu?.. No, pij, nie 
bądź zła na mnie.. Gram na harmonijce, bo mi się 
wciąż wydaje, że... że ten zmarły chłopiec płacze... 

Antosia nie przysłuchiwala się prawie wcale 
opowiadaniu narzeczonego. Praśngła tylko jednego: 
zostać sam na sam ze swo.m narzeczonym! Ta jedna 
myśl nurtowała ją bez przerwy i nie dawała myśleć 
o czym innym. 

— No, pij, Antosiut 

Wypiła, a potem powiedziała cicho do narzeczo- 
nego: 

— Mam cicoś ważnego do opowiedzenia. Ale 
musimy zostać zupełnie sami... 

Policjant raczej spojrzeniem, aniżeli słowami, 
dał do zrozumienia swoim kolegom, że chce zostać 
sam z narzeczoną.. Koledzy uśmiechnęli się poro- 
zumiewawczo, jeden wskazał drugiemu na wydainy 
biust Antosi, śmiejąc się przy tym z cicha, 

Wreszcie całe towarzystwo wyniosło się. Anto- 
sia lżej odetchnęła, Czerwone plamy wysiąpiły na 


upudrowanych policzkach. 
Co się takiego siało? — zapytał policjant, 
biorąc Antosię na kolana. 


— Przede wszystkim przeczyt:j mi ten [stl — 


— Jadziu, jestem jak spragniony na pustyni... 
ciało moje Ba z tęsknoty, a pani... Pani jest tak 
pani mi pewnie nie uwierzy, 


bezlitosna... Ja wiem, 
ale tak jest naprawdę: 


Ri mw 2 Te 


Z AISE 

— Sprawa jest bardzo pro- 
eta — rzekł fałszerz pieniędzy 
John Hanratty do Sebastiana, 
siedzącego naprzeciw niego 
przy stole. — Wyprodukowane 
przeze mnie banknoty wyglą- 
dają na pierwszy rzut oka zu- 
pełnie jak prawdziwe, ale tyl- 
o na pierwszy rzut oka. Mu- 
simy więc je jak  najszybcie' 
wymienić na prawdziwe. Wpa- 
dłem na genialny pomysł, Czy 
znasz fabrykę papieru Galdwi 
na w pobliżu Greenclose? Przez 
pewien czas obserwowałem pa 
nujące tam stosunki. Fabryka 
zatrudnia tylu pracowników, że 
pensja wypłacana tam co sobc- 
tę wynosi kilka tysięcy funtów. 
Jeden z urzędników przedsię” 
biorstwa udaje się zawsze w 
piątek po południu do Green- 
close i podejmuje pieniądze z 
banku. Bilon nie wchodzi on 
dla nas w rachubę — trzyma 
w czarnej teczce, a 2000 jed- 
nofuntowych banknotów w 
bronzowej, takiej samej, jak ta, 
jaką ja mam. 


John pokazał małą bronzo- 
wą teczkę, leżącą przy nim. 
Sebas'ian domyślił się teraz o 
co idzie fałszerzowi i uśmiech- 
nął stę. 

W piątek po południu Lati- 
mier wyższy urzędnik fabryki 

$ wa 


siębiorst wypuszczającego 


p 


próbowałem kupić miłość... 
Cudownie pięknej kobiecie zapłaciłem pięćdziesiąt 


pieniądze 


taksówki na miasto i zamówił 
samochód. 

Auto jechało cichą wąską 
szosą, prowadzącą z Greenclo 
se do fabryki, gdy nagle jakis 
zdenerwowany  wymachujący 
ręką pan stanął na drodze. 
Szofer nie mógł go ominąć i za 
'rzymał wóz. 

— Jestem z fabryki papieru 
— rzekł nieznajomy — musi 
pan możliwie jak najszybciej je 
chać do Belton. 

— Ale jestem zamówiony — 
zaprotestował szofer. 

— Tak, wiem o tym. Wez- 
mę inną taksówkę. dla szefa. 
Niech pan uważa, "moja żona 
znajduje się w Hotelu Sporto- 

w Beltoh, Musi ją pan 
stam'ąd odebrać, ponieważ mu 
si ze mną jechać do Londynu, 
sprawa jest bardzo pilna. Mu- 
szę jeszcze przed tym coś zała- 
twić i dlatego nie mogę jechać 
po nią. Niech pan się pośpie- 
szy, ponieważ chcę jeszcze zdą 


żyć na pociąg, który odchodzi, 


z Greenclose o trzeciej. Niech 
pan odwiez'e moją żonę bezpo 
średnio na dworzec. 

— Przecież Bel'on leży w. od 
ległości 15  kilome'rów od 
Greenclose i już po; drugiej, 

— Dla'ego też. musi się pan 
pośpieszyć. O'o 'aksa, ża obie 


pan'eru za'cleforował do nrzed| *'ronv i naniwek, 


Szofer wziąwszy pieniądze, 


on już jej wszystko wyjaśni, 


Około czwartej po południu, gdy Antosia za- 
łatwiła już wszystkie swoje 
skie, ubrała się i udała do nar 


ruszył tą samą drogą, 
przybył, 

John Hanratty załatwiwszy 
sprawę z szoferem, usiadł na 
ziemi i czekał, Po kilku chwi- 
lach przybyła druga taksówka. 

— Wszystko w porządku?— 
zapyłał kierowca, którym me 
był nikt inny, jak Sebastian. 

— W najlepszym — odparł z 
zadowoleniem John. 

Auto pojechało dalej. Lati- 
mer opuszczając bank trzymał 
w jednym ręku bronzową tecz 
ke z banknotami, w drugiej 
czarną z bilonem. Latimer 
wsiadł do auta czekającego 
przed bankiem, wygodnie się 
rozsiadł: i zapadł w lekką 
drzemkę. Nagle obudził go 
gwałtowny wstrząs. Auto za- 
trzymało się, Szofer oświad- 
czył, że należy zmienić oponę. 

Lalimer, człowiek nerwowy, 
opuścił samochód i zaczął spa- 
cerować wzdłuż auta. Nagle u- 
słyszał kroki za sobą i zanim 
zdołał się obrócić, poczuł na 
karku zimny, twardy przed- 
miot... 

— Ani słowa! — szepnął ja- 
kiś głos. 

Latimer stanął i wydał cichy 
okrzyk, chcąc zwrócić uwagę 
szołera na grożące mu niebez- 
pieczeńs'wo. 

— Jeśli uczynisz jeszcze led 
ną podobną próbę, powędru- 
jesz na: tamten świat, A teraz 
chodź ze mną! 

La'imerowi nie pozostało 
nic innego jak udać się za na- 


kt5rą 


pas'nikiem, trzymającym w rę-| hallu hotelowym przed stołem 


bm rewotwer w krzaki nrzedro! 


czynności gospodar- . 
D d zeczonego. Frzea tym 
t wystroiła się, oglądała w lustrze, usiłując nadarem- 


BER ETZ ZEO ZZ A e ŁZE ESKI 


wyciągnęła Antosia zmiętą kopertę zza bluzki, Od 
koperty unosił się zapach tanich perfum, którymi 
Antosia nakrapiała swoje ciało każdej niedzieli 


przed pójściem do narzeczonego. 
|: (Dalszy ciąg futre). 


mer leżał na ziemi związany, a! 


napastnik oddalił się, kierując 


się w s'ronę szosy. 

szysiko idzie, jak po 
maśle — rzekł do Sebastiana 
John, gdy znalazł się przy sa- 
mochodzie — Musisz teraz po- 
biec do niego i uwolnić go z 
więzów, w przeciwnym bo- 
wiem wypadku zwącha coś, 

Sebastian pobiegł w s'ronę 
krzaków, a John wszedł do sa- 
mochodu, wzią* małą bronzo- 
wą teczkę, położył na jej mej 
sce podobną, k*órą wyciągnął z 
pod s'edzenia dla kierowcy i 
oddalił się. 

Szofer kilkoma zręcznymi ru 
chami wyswobodził z więzów 
Latimera. Gdy urzędnik drżą- 
cy z gniewu i przerażenia pod- 
niósł się, szofer oświadczył, 

— Niech pan się nie mariwi. 
Ło!r ten już panu nic złego n'e 
uczyni. Gdy v;rzał, że się zbli- 
żam wziął nogi za pas i uciekł. 

— Ale pieniądze! Może on 
je zrabował? — wykrzyknął 


Latimer i pobiegł w s'ronę au-| 7* 


ta. Bronzowa teczka leżała, o- 
bok czarnej. Latimer  przeli- 
czył pieniądze, k'óre podjął w 
banku i od"'chnął z ulgą. 

— Dzięki Bogu, wszystko 
jest w najlepszym porządku. 

— Może pan na mnie pole- 
gać, nikomu nie pisnę słowa— 
rzekł Sebastian. 


Następnego dnia Sebastian i 
John znajdowali się iuż w in- 
nym mięście. Stali właśnie w 


serre'arza, który 


wyp'sywał 


żne. Po dwóch minutach Lati-rachunek za nakój i śniadania. 
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Gdy wręczyli mu pieniądze, 0- 
świadczył: 

— Panowie chwilę poczeka- 
ją, muszę zmienić pieniądze. 

Po dwóch minutach wrócił w 
towarzystwie agenia i policjan- 
ta. 

— Panowie chcieli zapłacić 
rachunek fałszywymi pieniędz- 
mi — oświadczył wywiadow- 


— Chciałbym zobaczyć te 
fałszywe pieniądze! — wykrzy 
knął John. Wywiadowca podsu 
nął mu banknot, John śmierżel 
nie zbladł i zawołał: 

— Jak to możliwe, przecież 
zamieniłem teczki, 
Co? wrzasnał Seba- 
stian. — Zamieniłeś! Idio'o, ja 
ją zamieniłem podczas tego; 
gdy tyś związywał urzędnika, 
och ty beznadziejny... 

— Ależ panowie tu przecież 
nie mie'sce na kłó'r» — rrei} 


— — 


jWaYżeowcą i skinął ma žan- 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupi 
szawslii, Antoni O!gińsni, nabył szyb maitowy na 
przemiósł się tam z żoną i córka do miasta Grozny. 

Tu spoikało O!gińskich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
paru lat w okolicy kerszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ulkochaną jedynaczkę, Martę. 

Gdy Olgiński złożył herrztowi zbójeckiemu żądany okus, 
Marta wróciła wprawdmie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rodziców. Pckochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
Liege, by zostać jego żoną. l . 

Ponieważ poszukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgińsi, przebrany za Czeczeńca (Cztczoścy — to ple 
mię kauiaslcie), w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę. e 

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
ra 20 lat Eaiorgi za to, że przebił kindżalem o_icera rosyjskie- 
Éo, który chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima. 

Selim - Chamowi udało się jedmak uciec z Sybicu w bar- 
dzo erin sposób, (Jako „ricboezczyk" został wywiezio- 
ny w trumnie). Fo powrocie do siren rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer- carski, 

, Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiemnych mu, 
nieuyiraszonych Czeczeńców, którzy postawili sosie za zadanie 
„rozdzielać pientndze bogaczy”. Porywsli lud-i bogatych. a o- 
diary od nich okup pieniężny rozdawak ubogim mieszkań- 
com gór, 

Wysłane w góry całe oddziały policji i wo'ska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie- 
> swego dobroczyńcę i mie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawct za granicą, 

Między innymi słyrmy był jego napad na kasy kolejowe. 
oraz napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wrze'“ą cen” 
schwytać Solim - Chana. By ten cel osiągnąć, przetraf się za 
ubogiego C+eczeńca (urodzony no Kaultazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
dy Selim. - Chana. Pozyskał sobie — jako 
niec Ali" — jego osłkowite zaufanie, 

Na rozkaz Selim-Ch*na Kibirow na czele dz'zsiociu fu- 
Ga porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 

WA. 

Gdy Kibirow etang? z poimamym pułkownikiem przed Se- 
lim - Chanem, T'miriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś r-iłując przypomnieć. 

Szfm-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną „robo- 
tẹ”: kazał mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha 

(który mał przyjechać z rodziną do uzdrowiska K'słowodzk 
K'b'row w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się ‘w 
 kiere*"tu K'sławodsta, i 

K'b'rów rozszedł sie później ze swoimi ludźmi i umówił 
sę z nimi, že spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knajpie 
Rikera, i eż 

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
Fm - Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpieśostwo. W tej samej wst, 
do której przysłano starca, przebywała toż i Marta. Marta 
poznrła w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę. - 

Staremu O'gińckiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze” 
konany że on jest szpieg zm, Marta powiedziała Szamanowi, 
że chez pomówić ze starcem k 
4 Marta powiedziała Szamanowi całą prawde i poprosiła 
Żeby przyprowadził do niej sterea, jej ojca. Gdy  starzet 
wszedł do pokoi, Marta wpadła w jego 
jak mfe dziecko. 

Potem dlugo ze sobą rozmawiał, przy czym stary O'giń- 
shi starał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci 
ła do domu, Ź 

Obecny przy tej scenie Szaman nic nie rozumiał z ich 
rozmowy, bo mówili po po!sku. W jego umyśle powstało po- 
dejrzenie, że Marta jest w zmowie z tym starcem-<zp'ed'em. 

Szaman cho'ał zaraz urządzić sąd nad starym O 4ńsk'm, 
ale za wstawiennictwem Marty pos'anowił tę sprawę odłożyć, 
aż do przybycia Se'm = Ch»na. Do tego ozasu starzec miał 
przebywać w zam"nięciu u Szamena. 

Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie- 
dzieł się tu, przyp*d"owo zresztą, że milioner amory rański 
John Smith za”zchał do nension”tu Niagara, Chcąc zobaczyć 
Amerykanina, Kibirow ud-t się do teto pensjor=tu, i powie- 
dział port'erowi, że ma *-kaś sorawę do pana Smith'a z po- 
lecen'a jakiegoś księcia Urusowa. 

Mifioserowi amerykańskiemu Kibirow oddał jakieś wys- 
sane z.palca polecenie, 

Kibirow w towarzystwie jednego ze swoich ludzi oczè- 
kiwał wyjścia amerylańskiego milionera z pensjonatu. no* 
bliżu kręcił się Esznd, który miał porwać Amerykanina, Na- 
gle z nensionatu wyszedł Amerykanin alè.. w towarzystwie 
ojca K'birowa. 

Aby pot:ryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
powiedział do swego towarzysza, że starzec, rozmawiający 
» Amerytan:nem, jest generał-fubernatorem  Michejewem 

E:and omylił się i zamiast porwać Amerykanina, porwał 
ła konia towarzyszącego mu oica Kibirowa. 

Oi chwili rozmowy z ojcom Marta, złamaną na duchu, 
oczrkiwała przybycia Sz!:!m ~ Chana, Gdy Se! m - Chan prży* 
był wreszcie, powiedziała mu, że przysłany przez niego starzec 
jest '2j ojcem. 

Selim-Chzn przyprowadził starego O!gińskiego do swojej 
sak! da Marty, 

4a do pokoju wpadł Kaki „Esand 
przywiózł amerykańskiego milionera“ 


war- 
aukazie i 


zg 


odważny „Czecze- 


z okrzykiem: 


Sel' m-Chan był zdumiony. 

— Tak prędko?.. A gdzie Ali? 

— Ali przybędzie nieco później, Chan'e, — mó- 
wit Kodi, — czy wprowadzić Amerykanina? On om- 
€ dlał.. Esand trzyma go w swoich ram'onach. 

Selim-Chan zamyśl'ł się. Przybycie Esanda z po- 
rwanym milionerem zmieszało go i zaskóczyło. 
Wszystkie jego myś'i były s-oncen'rowane wokół oj- 
ca Mar'v, a tu narle Erand z tym Amerykari*em ; 
|-- = No. wnieście go tu tymczasem — powiedział. 


ramiona, płacząc 
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Po chwili wysoki, barczysty Esand wniósł na 
plecach s!'areśo, omdlałego Kibirowa, 

Po chwili wysoki, karczysty Esand wniósł na 
plecach starego, omdlałego Kibirowa, 

Położył go w kącie na skórze baraniej i odsap- 
nął ciężko, 

— Dajcie wody... ale już... — zdołał z ledwo- 
ścią wykrziusić Esand, — ien Amerykanin zemrze 
nam tu zaraz. Kilkakrotnie musiałem go cucić po 
drodze, z przerażenia omdlewał co chwila. 

sand sam pobiegł po wodę. Selim-Chan obser- 
wowazł tymczasem twarz siarszego pana o długiej, 
białej brodzie, 

— Hm.. hm... — pomyślał, — a mówiono, że 
Amerykanie nie noszą brody, a ten oio wygląda, jak 
jakiś świe 7... 

Esand przyniósł wody i zaczął cucić omdlałego 
starcą, f i ` 

S'ary Olgiński, któremu Marta podała dzbanek 
z mlekiem i kawał czarnego chleba ze serem — przy- 
ślądał się przes'raszonymi oczyma tej scenie. Zrozu* 
miał, że porwano tu kogoś, aby otrzymać okup pie- 
niężny. 

Przyslądrł się twarzy starca, nad którym stał 
Selim-Chan, Esand i Kadi — i nagle „adrżał na ca- 
iym ciele. 


pe 


z oxrzylicin: 
— Chanic, Esand przyprowadził milionera ame- 


rykańskicgo» 


— Zdaje mi się.. że to.. że to jest... Paweł Ale- 
ksandrowicz Kibirow.. Czyżby to było możliwe?... 
Czy ja się nie mylę?... 

Siedział w szeroko rozwartymi oczyma, a na je- 
go twarzy ma!lowały się różnorodne uczucia. Sirach 
i zdumienie naprzemian... 

— Czego mu się tak przyglądasz? — odezwała 
się do niego Maria po polsku. — Kto to jest? Czy 
znasz go? 

S:ary Olg'ński nic nie odpowiedział. Jeszcze sam 
nie miał tej pewności, że to jest Paweł Aleksandro- 
wicz Kibirow, z którym grywał częs'o w szachy, pod- 
czas gdy przebywali razem przed dwoma laty w Ki- 
słowodsku. 


Drzwi gwałtownie się rozwarły i wpadł Kadi 


St, 5 


Tak, to on... Olgiński poznaje go teraz już bez 
wahania, 

Stary Kibirow wraca wreszcie do przytomności. 
Selim-Chan i Kadi przyciskali bardzo mocno jego 
skronie i ocucili go w końcu. 

O:worzył oczy i ze zdziwieniem obejrzał się po 
pokoju. Nie zdawał sobie widać sprawy w pierwszej 
chwili, co się z nim s'ało. W umyśle iero klębiły się 
jeszcze nie'asne mysli.. Wesichnął głęboko i odez- 
wot się słabym głosem: 

— Aniczka... Aniczka... 7 

Miał na myśli swoją najstarszą córkę, 

Po chwili wzrok jego wypełnił paniczny strach, 
Poznać było po nim, że zaczyna sob'e przypominać, 
co się z nim s!ało. Spoślądał to na Szlim-Chana, to: 
na Marię i siarcgo Olgińskiego, a z jego ust wydarł: 
się siłumiony jęk. 

— Hospodi pomiluj, gdzie ja jestem? 

— Niech się uspokoi, — powiedział Selim-Chan 
łagodnym głosem, schyla:ąc się nad starym Kibirowor 
wem. Nic złeśo panu nie zrobimy. Czy już panu les 
piej? Hej, Eszndzie, — zawołał na Esanda, który 
zajęty był na dworze przy koniu, — przynieść no 


~ 


świeżego mioduľ 


— Ale., ale.. Gdzież ja jestem?.. Co się ze 
mną s'ało?... — drżały wargi starego Kib.rowa. 

" Selim-Chan zdziwił się bardzc, że ten s'arzec, 
ten amerykański milioner, mówi po rosyjsku, jak ro- 
dowiiy rosjanin. Więc tak dobrze opanował obcy so- 
bie: język? Wszystko jest możliwe... 

— Jest pan w rękach człowieka, który panu nic 
złego nie zrobi. Mam zaszczyt przedstawić się panu: 
„estem Szlim-Chan, Czy nie słyszał pan w Ameryce, 
o mnie? Gazety piszą o mnie bardzo dużo, — dodał 


'Selim-Chan ze pewną dumą. 


ce” nie słyszy się nic o 


Właściwie siary Kibirow powinien był zdziwić 
się ogromnie, gdy go spytano, czy „u niego w Amery- 
Selim-Chanie. On przecież 


nigdy jeszcze w Ameryce nie był. 


Á 


Zaprzyjaźnili się wtedy bardzo'i przez pewien- 


czas ltorespondowali nawet ze sobą. 

Przed półtora rokiem stary Olgiński spotkał się 
z Kibirowowem w pociągu, który szćdł z Moskwy 
do Calu. W rozmowie, którą ze sobą w!edy prowa- 
dzili stary Kibirow odezwał się pół żartem, pół se- 
rio: 

— Chociaż ja jestem prawosławnym, a pan ka- 
olikiem, nie miałbym nic przeciwko temu, żeby mó; 
syn przeszedł na ka'olicyzm i poślubił pańską córkę. 

S'ary Olgiński słyszał, że Kibirow ma syna ofi- 
cera, bardzo zdolnego człowieka, i pomyślał: To by 
była niezła partia. Ale on nie chciał się tak prędko 
rozstawać ze swoją Marta bo wiedział, że gdy córka 
wychodzi za mąż; zapomina o miłości do swoich ro- 
dziców. i . 

A teraz 'en stary Kibirov: 'cżv tu na ziemi, bez 
W oceanie i kio wie, czy uda się-go jeszcze ocu- 


< 


Ale siary Kibirow prawie że nie słyszał tej ca- 
łej przemowy Selim-Chana, To jedno jedyne słowo: 
Seliim-Chan — widok tego człowieka, którego samo 


'imię wywoływało paniczny strach w. tysiącach htdzi, 


wprawiło go w osłupienie. To imię jakby ostrze kins 
dżału wdario się w jego mózg. Pozostałe słowa Selim- 


„Chana nie do'arły już prawie do jego świadomości. 


- Spoglądał na Selim-Chana takim wzrokiem, jak- 
by miał przed sobą jakąś ziawę z zaświa'ów. Gdyby 
ujrzał przed sobą diabła samego, nie drżałby tak, jak 
“eraz: Ile to strasznych rzeczy nasłuchał się i naczy= 


| tat otym herszcie rozbójników, nad którym kule nie 


miały władzy, k!órego prześladowały — bez skut- 
ku — całe pułki żołnierzy! ` 

Selim-Chan zauważył, że starzec drży cały ze 
strachu. Porozumiał się wzrokiem z Kadim i po tym 
zapytał pojmanego: 

— Więc rzeczywiście w Ameryce pisano o mnie 
w gaze'ach? 

- Stary Kibirow nie zrozumiał pytania Selim-Cha= 
na. Spc'rzał na niego pyiażąco i milczał, 

— Nie ma się pan czego obawiać. No, niech pan 
Dije.. — podał mu dzbanek świeżego miodu, k'óry 
Esand przyniósł tymczasem. — Czy pan już tu daw- 
no na Kaukazie? A może pan tufaj dopiero słyszał 
o mnie? - 

Stary Olgiński przytknął do warg dzbanek z mio 
dem i poc'ąśrął parę łyków. 

` — Ale co wy ode mnie chcecie?... Okupu pie- 
niężnego?.. —:stary Kibirow zrozumiał, po co fo 
właściwie porwano. — Moja rodzina da wam. ile tyl- 


"ko zechcecie, ale niczebijajcie mnie, — drżał silnie 
I 


jego głos. — Miejcie litość nade mną... 
Da twarzy Selim-Chana ukazał się chytry uśmie= 
szek.. 

— Tak, ja uchodzę za mordercę, — odezwał się 
Selim-Chan, — ale na swoim sumieniu mam o wiele 
mniej ofiar, aniżeli niejeden carski generał, W prze- 
ciągu swojego życia zgładziłem o. wiele mniej ludzi, 
aniżeli taki generał w przeciągu. miesiąca. Nie, nie 
dotknę pana nawet. Pan jest bogaczem, milionerem, 
jak słyszałem, pochodzi pan z bogatego kra'u, w k'ó- 
rym ludziom żyje się dobrze, dlatego zażądam od 
pana większej sumy. Ale dla pana będzie to s'ano- 
wiło drobnos'kę. Żądam w waszych pieniądzach dwu- 
dzies'u pięciu tysięcy dolarów. Czy pan jest tu ze 
swoją rodziną? Jeżeli nie, to napisze do Ameryki, 

Stary Kibirow ściągnął brwi. Zrozt'miał teraz, 
żę zaszła tu fa'alna pomyłka. Człowiek Selim-Chana 
wziął go widać za Amerykanina Johna Sm''h'a. 

— Ja nie jestem Amerykaninem, — odezwał się 
wreszcie, — jestem Rosjaninem... 

Oczy Se''m-Cha-a rozwarty się szeroko. Spoj- 
rzał osiro na sierego Kibirowa 


Dalszy ciąg jutro, 
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azonów" w areszcie 


Nie mogąc znaleźć zarobków w swym „zawodzie został... 
włamywaczem, ale i na tym polu nie odniósł sukcesów 


-W okresie poświą'ecznym 
zar- swano w s.olicy znaczną 
ilość kradzieży z wlamaniem, 
Wzzczę.e dochodzenie u:knęło 
na mariwym punkcie, gdyż 
wszys'kie włamania były dzi- 
łem jaliejcś niezwykle zręcz- 
ncfo i zuchwalego debiu:an'a. 

Zarządzomo drobiazgowe ob- 
serwacjz Nocy ubieglej pa'rol 
pozici na'knął się na ulicy Fran 
cisziańsiiej na dwóch ozobni- 
ków, W jednym z nich polician- 
ci rczpcznali słynnego oszus'4, 
Wolfa Giowiczowera, zwanego 
„Królem farmszonów”, zamiesż 


` kałefo przy ul. Krochmalnej 17. 


“Na widok policji Głowiczo- 
wer i jego kompan rzucili się 
do ucieczki, porzitcejąc po dro- 
lze fomy, świdry, różne narzę- 
dzia złodzic skie, 
 Głowiczowera uię'o, kompan 
jeżo zdołał zbiec. Przeprowa* 
dzona w mieszkaniu „króla far- 
mazcnów' rewizja wawniła 
mnósiwo garderoby, p!a:terów, 
sreder i różnych rzeczy, pocho 
dzących z kradzieży. 

Badany przez policię, Głowi- 
czover przyznał się do dokona- 
nia kilkunasiu kradzieży z wła- 
miniem, 

Bezczelny złodziej zasłynął 
rzed laty jako fenomenalny 
armzzon. On to właśnie był 
wynalazcą kradzieży „na ko- 
perg „konsula” i szeregu in- 
nych sposobów oszukańczych. 
Ale reniusz farmazona okazał 
się dlań zgubnym, gdyż po każ- 
dym pomysłowym . oszus'wie 


policja wiedziała, gdzie należy! 


szukać sprawcy. Głowiczowet 
nicjiedzokro'nie odsiadywał ka- 
rę wiezienia. 

Nierad z własnej popularno- 
ści, Głowiczower przerzucił się 
na zwykłe kradzieże, w tym 


mniemaniu, że policja nie bę-[mywaczom różne roboty i sam 
dzie podejrzewała go o tą „spe- uczestnicząc w szeregu wy- 
cjalność”, Jako złodziej stanął | praw. 


również „na wysokości zada: 
nia” i 
sował 


Policja położyła kres dalszej, 


rzez dłuższy czas gra: | ak świeę:nie zapowiadającej się 
ezkarnie, nadając wia- karierze „króla farmazonów”. 


Rozszerzone lecznictwo sunatorojne 


dla członków ubezpieczalał społecznych 


Wobec rozszerzenia ram lecz |skich } dopłat do kosztów w- 


atciwa sanatoryjzo + zdra,ćw's 


kowago w  Ubezpieczelniach 
Społzcznych, -Zaklad - Ubez- 
pitczeń Społacznych- wyjaśńia 


w jaki sposób można się starać 
2 to leczenie, . 

Dla ubezpieczonych na wypa 
žek choroby, kiórzy pozostają 
poi staią opizką  tskarża d>- 
mówego, wniosek o leczenie 
zanatoryjno =  źdrojświskcwe 
przedstawia naczzinemu leka- 


rzowi Ubeznp.eczelni -Społeczne; 


tekarz domowy po stwierdze- | 


niu przezeń konieczności tego 
'eczenia, 

Lekarz naczelny kieruje wnio 
zek lekarza domoweżo do o" 
misji lekarskiej ubezpieczałni 
spolecznej, która:bada ubzzpie 
czonzgo i opiniuje wniosek le- 
karza domowego, - 

Ostateczną «decyzję o przy- 
znaniu leczenia sanatory,no - 
zdro;owisiiowego wydaje lekarz 
naczelny ubezp.eczelni społecz 
nej. i 

Ubezpieczeni nie ponoszą ža- 
dnych kosztów badań lekar- 


Pięciu gósników pzypiadło żsdiem 
ketesirefę w $ ybie „W ison" 


Akcja ratunkowa w szybie palni Giesche zginęło 5 górni- silnymi uderzeniami w brzuch i 


„Wilson” kopalni Giesche zo- 
stała niemal zupełnie ukończo- | 
na. Wczoraj rano drużyna rato 
wnicza na'rafiła na zwłoki o- 


ków, a dwóch odniosło rany, 
W soboię odbył się pogrzeb 

awóch oliar wypadku w szybie 

„Wilson, a mianowicie $ p. 


| 


trzymania i leczenia w sznato- 
rium | 

Pracownicy, wyłączeni z u- 
bezpieczenia na wypadek cho 
rowy, a podlcgający ubczpie- 
czen'u emerytalnemu pracow” 
ników umysłowych  składa/ą 
wniósek o leczenie sanaioryj- 
no - zdrojowiskowe bzzpośred 
nio do naczelnego lzkarzą ubez 
psźczalni społecznej i ponoszą 
koszty badania kom:syjtego w 


wysokości zł. 10. 
Pracown.cy umysłowi, skiere 
wani do leczenia tanalory,no - 


„zdro,owiskoweżó,.są w myśl o- 


statnich zarządzeń Zakładu U- 
bezpieczeń Społacznych zwol: 
mieni od 1 stycznia 1933 reku 
począwszy od wszelkich oplat 
do kósziów u'rzymania i lecze- 
nia w sanatoriąch. Robkoin:cy i 


czatem nie ponosili żadnych d< 
płat. 


w okresie przea PAS 
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NASZE DZIECI 

— W co się bawicie, dzieci? 

= Ja amudu i Janta robi 
my zakupy świąłeczne, tak, jak 
ty robisz, idąc na targ z Mag- 
dusią. 

—. A Kazig? Nie bawi się x 
wami, óniewa się? 

— Miz, on jest tatusiem i mar 
twf się, bo musi piacić. 

W SĄDZIE 

Sędzia pyta świadka: ` 
-= Czy pani jest zamężna? 
Świadek wzdycha. Sędzia ds 
rotokólania: — Niech pan ze* 
'sze — pannal 

Sędzia do świadka. 

— Czy jest pan żónaty? 
Świadek wzdycha. 

Sędzia: — Niech pan pisze: 
żonaty! z 

NIE UDAŁO SIE, 

— O pani! We dnie i w nocy 
śnię o pani! 

— Ach, to dlatego jest par 
taki zaspany! 


gg 
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JZYTAJCIE | 
„NOWEGO SPORTOWCA” 
CENA 10 GR. 


(hłopty zuchwałymi rabusiami 


Napadli na simotną kobiete i zratowali torzbię z pi'nedzmi 


Pogoń zá napastnikami mie |podczas niej kilku podejrza-' 


Widownią zuchwałeśo napa- 
du rabunkoweżo była w piątek 
wieczorem ulica Nowogrodzka 
w Warszawie. Za powraca'ącą 
dò dómu Władysławą Wrońska 
(ul. Grójecka 72) zamieszkała 
przy mężu podążało od dłuż- 
szego czasu jakichś dwóch ù ~ 
rostików, na których kobieiz 
nie zwracała począ kowo uwź- 
gi. Przed kamienicą Nr. 80 
przed zakładem wychowaw- 
czym im. ks. Boduena jeden z 
nieznajomych zbliżył się szyb* 


ko do Wrońskiej, chlusnął jej w 


twarz jakimś płynem i dwoma 


głowę powalił na chodnik. 

Po wyrwaniu z rak napadnię- 
tej torebki brutalni opryszko- 
wie rzucili się do ucieęczk w 


s'a'niej oliary wypadku górni- Synowca i Krzaski. W pogrze- | kierunku pl. Siarynkiewicza. Na 


ka Ma;zra. Zwłoki te około po- ' 
tudnia wydobyto. Í 
Ogółem w kaiasirofie na ko 


bie uczes'niczyli przeds awicie 
le dyrekcji, załoga kopalni ora: 


wszczę'y przez Wrońską ala 2 
za uciekającymi pogoniło kilku 


liczne rzesze miejscowej ludno przechodniów oraz przechodzą 


ści. 


cy akurat w pobliżu policjant. 


Jvnak -- zabó ca kolegi 


skazany ma 12 lat wiszienia 


Kiedy Pawłowski zgłosił się | zzgroził Morozowi użyciem bro 


We wsi Glinki pod Warsza- 
wą o:.worzono -obóz junaków, 
Kierownikiem magazynu żyw 
nościowzgo był junak Brons- 
ław Moroz. 

Z razi nienależytego wywią- 

ania się z włożonych nań 
obowiązków Moroz został zwol 
niony przez kcmendanta obozu 
od tej funkcji. Na jego miejsce 
wyznaczono junaka Pawłowskie 
go, którego Moroz uważał za 
swżfo przzciwnikka i ocobę, pod 
rywizązą zaufanie do siebie 
wśród komendy obozu. 


do magazynu ce!sm. przyjęcie 
inwentarza, spoikał się z opo- 
rem Moroza. Moroz, przybraw 
szy zaczepną postawę, obrzu 
cil zastępcę grudem wymysłów, 


i 
Rozbestwiony młodzian rzu 
'F e'a na krmzndanta obozu, 
pragnąc ugódzić go nożem, 
david, Lamielowiec wystrze- 


po czym dobył moża i rzucił się| if, raniąc awaniurnika w nogą. 


na kolegę. 


Nim komendant obozu, Jó- 
z! Chmielowićc, zdołał rzucić 
się na pomoc mapzdniętemu, 
Moroz przebił - Pawłowskiego 
noże j 


Wezwano polisę i lekarza. Le- 
karz stwierdził zgon Pawiow- 
zkiedo i dobry stan Morozą. 
Wczyraj zabójca kolegi - ju 
naka stant przzd Sądem Okrę 
śowym w Warszawie, 
Moroza skazana na f2 lat wię 


` Komendant wyjął rewo!weri zienia. 


wiedzione - podpalaczkami 


W pierwszym wypadku spiona! dom, w drugm stég siana 


Franciszek Bielak (wieś Pa- 

jówek, powiatu sochaczew- 
skiego) poznał przed ośmiu la- 
ly Hzlesę Wilczewską, do któ- 
rej zapałał miłością. 


Ot'einicami ożenku skłonił 
on Wilczewską do współżycia. 
Romans trwał do ubicgłego ro- 
ku; kiedy to Bielak poznawszy 
micdszą kobietę, wypędził od| 
siebie Wilczewską. 

Psrzucona Irób'»'a ZANE | 
sta mu zemsię. Nocy ubiegłej. 


zakradła się do zagrody Biela- 
ka, podlała domosiwo jego w 
kilku punkiach nał'ą i podpa- 
lifa, zapierając drzwi chaty ko- 
łem, by uniemożliwić eks-przy- 
!acielowi ucieczkę z płonącego 
dómos'wa. 


Bielak zdołał się uratować, 
wyskakując przez okno, uległ 
łrdnak licznym” poparzen'om 
Dom spłonął doszczę'nie. 

Po dokonaniu zemsty, Wif- 
czewska sama zgłosiła się do 


policji i złożyła zeznanie. Osa- 
dzono ją w areszcie. 

We: wsi Cisowe, powiatu so- 
chaczewskiego 23-leinia Małgo 
rza!a Tępińska podpaliła stóś 


siana, należący do Wacława |ia. 


Paruszewskiego, 

S'óś ypłonął doszczę'nie. Ba- 
dana przez policję, Tępińska 
oświadczyła, że w ten spo- 
sób chciała zemścić się że ti- 
wiedzenie jej przez Parurzów 
skteśo i|n'edz'rzymanie obiet- 
nic małżeńskich. 

| 
| 


dała wyniku. Po drodze porzu- 
cili oni zrabowaną torebkę, o- 
próżnióną 2 pieniędzy w kwo- 
cie 57 zł 50 gr. 

Zarządzona natychm'asf, obla 
wa nie doprowadziła do tu'ecia 
rzezimicszków. Aresztowano 


nych osobników, śledziwo jed- 
nak ustalilo, iż nie ma pomię- 
dzy nimi sprawców rabunku. 
Pobiią Wrońską opa'rzył ża- 
wezwany lekarz Podo.owia. 
Polica prowadzi energiczne 
dalsze dochodzenie. 


TEET "TERC ZK TOON POWO ZWEI O — ORO WOZY T P ER, $ 


Znana akfo:ka 


Ipońska 


zaoinełi w taiem czych o ioliczaJŚcizch 


| TOKIO. W tych dniach w 
tajemniczych _ okolicznościach 
zaginęła w pobliżu granicy so 
w.eckiej na Sachalnie znana 
aktorka japońska Yosziko Oka 
da oraz jej towarzysz, również 
aktor, Ryskiszi Sug mcto: 
Prawdopodobnie sprawa ta 
spowoduje wystąpienie Japoni 
na drodze dypiomatyczn2j. 
Jak wynika z pósiadznych 
przez wladze wiadomości, Yo" 


sziko Otada wraz ze swym to. 
warzyszem przekroczyła gra” 

LIE + ʻi SRM 
cę sowiezką z mewy,aśmionycii 
powodów. 


Jak donosi agencja Domei, 
konsul gzneralny japofsiui Ta- 
naka w Alcksandtowsku otrzy 
mał instrukcje, według których. 
ma zwrócić się da wiadz sowie 
ckich z żądaniem wydania ncie 
kinierów. 


Poiwór w lidzkim ciele 


Xatoweł są zrzyjat ółke, ané dosiarczał z me pien ęfry 


Waleria Rymarkówna (W-wa) 
kontrolna, poznała Michala 
Majitowskiego (Krucza 7), z któ- 
ryni zawarła bliższą znajomośś. 
Po pewnym czásie Majiowski 
wyznaczył swej przyjaciółce 
„dniówkę”, kiórą musiała mu 
zodzienanie dostarczyć. Gdy Ry- 
markówna rie przyniosła tyle 
pieriędzy, ile żądał „przy,a- 
ciel”, wówczas wynikały awan- 
tury i Mojowski bił orżz ko- 
pał dziewczynę, grożąż, iż w 


nasiępnym dniu podwyższy 
ilość razów do tego siopnia, iż 
będzie stałą pac, gstką Pogoto- 
wia. Tak też się i stało. 


Biia i maliretowana Rymar: 
kówna nie mogła dłużej już 
znosić ka!owania su.enzra i po 
ostatnim pobiciu krzestem, opa 
rzona przez lekarza Poaża.0- 
wia, zyrróciła się o pomóc da - 
molic'. Sprawa tą zajął się pro- 
kurator. 


Rekord sprawność policji 


Po 2-4 aózn th nos? 


Przybyły: da Warszawy oby” 'lecił wyrazić energicznemu ofi- 


wa:el amerykański wsiadł 
przed dworcem Głównym w do 


skiwań mao złodzieja 


cerówi uznanie za tak dopraw- 
dy rekordowo szybkie ujęcie 


rożkę, płacąc nasiępnie za kurs, przestępcy, 


banlknotem 500-zło:*owym. 

Po przyjęciu pieniędzy doroż 
Kkarz oświadczył, iż pójdzie go 
4dzieś zmienić í uio!nił się. 

Nie mogąc się go doczeka, 
pasażer udał się do komisaria- 
u i złożył zamę!dowanie o kra- 
dzieży, podając rysopis złodzie- 
ja 

Wdrożono natychmiastowe 
poszukiwania, którymi kiero 
wał aspirant Jarosz. W. dwie 
godziny sprawca kradzieży był 
fuż pod kluczem Znalezione 
przy nim p'cmiądze wróciły do 
wł-*+'rie"a. 


t Główny komendant policii po 


Czytajcie > 


WARSZAWIANIN ZAGINĄŁ 
W ZAKOPANEM 
,B-letal Tadousz Szszko (ks, Mac- 
luewicza 11) da, 2 b. m, wyjechał do 
Zakópanogo na 1 dzień Í więcej mie 
powrócił. Zanicpokojona żona, Ewzi- 
da, z'meldowała o zaginięcia męża 
policji, l ; 


ŻYCIE 
KOBIECE 


api my 


Oficjalne zestawienie 


ale i ten su 


A 


skła:żącym międzypaństwowy męcz 


dów na pierwszy w roku bie- bokserski jest następujący: 
| 


musza; I ARDECCHIA — ROTHOLC. 


BINAZZI — CHMIELEWSKI. 
TERRAZINI — SZYMURA. 


waga 
waga kogucia: SERGO — KOZIOŁEK. ` 
i waga piórkowa: MONTANARI — CZORTEK. 
i waga lekka FACHINI — WOŻNIAKIEWICZ. 
waga półśrednia: PITTORI — KOLCZYŃSKI, 
wafa średnia: 
waga półciężka: 
waga Średnia: LAZZARI — 


R. 
| dczywiś 


— WĘGROWSKIŁ 


ście, jeśli nie zajda|pu, widownia w Cyrku będzie 


kics nieprzewidziane okolicz | wypełniona do ostatniego miej- 


_ mości ujrzymy 

ciarzy w dresech państwo- 
moy Włoch i Polski w dniu 16 
lycznia na ringu w Cyrku war 
mawstkim. Mecz ze zrozumia- 
ych wzślędów zapowiada się 
fiko jedna z najwiekszych a- 
Wakcyj sezoni i można być 
pewnym, że w dnia 16 stycz- 
nia, mmo wysokich cen wstę- 


- Zsbamieła cie! 


> POZNAŃ ZAKONTRAKTOWAŁ 

TRZY MECZE Z PŁKARZAMI 

f - NIEMIECKIMI 
"POZNAŃ. — Piikzrska reprezenta- 
tja ckręgu poznzdskiego rozegra w 
X roku (rzy spotkania z pt- 
zmi Nicmicc, a mienowicie poz- 
szycy walczyć będą z roprczen- 
cją środkowych Niemizc, reprezen- 
ją Wrocławia i reprezentacją Drez 
la lub Lipska, 


alcdzenie Międzynerodowej Federacji 
olarsikiejj Na tym posiedzeniu ma 
6 zdecydowana sprawa powie- 
rh Police organizacji kolarskich 
msirzostw świata w r. 1941, i 
ALNE ZEBRANIE POISKIEGO 
 ZVWJAZXU KCLARSKIEGO 
WALNE ZEDRANIE Polskiego Zw, 
Kolzrokizgo odbędzie się w dniach 
128 lutego w Warszawie, 
DEMONSTRĄCYJNA DYMISJA 
KIELFCKIEGO ZWIAZKU 
KOLARSKNTE 
~ ZARZĄD KIELECKIEGO OKRĘGU 
ZW. Bolerskiego podzł się do dymi- 
sji, poniowsż Zerzad PZK nie mógł 
uwzględnić jego postulatów, 


Cracovia biie 


a 


wymienionych; ssa, 


Tak się jakoś złożyło, że dru 
żynowy mistrz Europy, Polska 


gości gospodarza mistrzostw 
Europy, Włochy, a więc ze- 
spół, który w  pamiętnych 


dniach roku 1937 żywił jak naj 
większe nadzieje ña zdobycie 
„ódpowiedniej” ilości tytułów 
mistrzowskich, Pragnienia te 
sbaliły twarde pięści polskie 
i Włochy mogły zadowolić się 
problematycznym zresztą suk- 
sęsem kasowym, Piękny i za- 
szczytny tytuł drużynowego mi 
strzą Europy powędrował nad 
Wisię, W tych warunkach nie 
dziw, że Włosi przykładają wie 
le wagi do spotkania niedziel- 
ego i można być pewnym, że 
nie sprzedadzą tanio swcj sma- 
glej skóry. 


Czy mamy szanse zwycię- 
stwa Fanorujemy wysoko 
wartość pięściarzy italskich i 


nie mamy prawa ich lekce so- 
bie ważyć. Zespół, który zawi- 
ta w niedzielę do Warszawy 


jest naszpikowany naztyiskami 


znanymi i uznanymi. Widzimy 
wśród nich w większości mi» 
-trzów państwowych, mistrza 
Europy, zdobywców „Złotych 
Rękawice” na pamietnych tur- 
niejach w Chicago. Te legity- 
macje ringowe są wystarczają- 
ce by przeciwników respekto- 
wać, 

Czy możemy zwyciężyć? O- 
ceniając szanse poszczególnych 
zawodników dochodzimy do 
wniosku, że Wfosi winni wyje- 


Wearów 3:0 


CE 


e 


chać z Warszawy bez. zwy” 
cięstwa. 

Przypatrzmy się parom i pun 
ktujmy (zastrzegamy się, że są 
to rczważania czysto teorełycz 
ne i założeniem naszym jest, że 
ustalone pary nie będą zamie- 
nione). 

A więc w wadze muszej li- 
czymy się ze zwycięstwem Rot 
hoica. Włoch (Guido Nardec- 
chia ma w swym bilansie sze- 
re; warlościowych zwycięstw, 
ale my znamy naszą reprezen- 
tacyjną muchę, Wiemy, że im 
lepszy przeciwnik tym lepiej 
walczy Rotholc. Spotkanie z si 
śnorem Guido będzie 10-ym 
meczem Rotholca w reprezen- 
tacji. Punkty zapisujemy dla 
Polski, 

W wadze koguciej staje do 
walki świetny technicznie i 
twardy Kczielek przeciwko mi 
strzowi Europy Sergo, Za Ko- 
ziołiiem przemawia młodość, 
zapał, ambicja, ale trudno uwie 
rzyć, by wspaniałe te walory 
zmogły rutynę i bezspornie 
wielkie umiejętności mistrza E- 
uropy. Tu tracimy punkty i jest 
2:2, : 

Waga piótrkowa winna do- 
starczyć nie bylejakich emocyj. 
Ujrzymy małego nCzortka* i 
mistrza - Włoch, Montanari. 
Mecz — zagadka! Czoriek na 
ostatnim meczu z Irlandczyka- 
mi zagubił swą formę. Od tego 
czasu upłynęło jednak kilka ty- 
godni i wierzymy, że „Kajtek" 
odnalazł swą cenną zgubę. Je- 
śli potrafi zaszachować swego 


Turniej w Krynicy zakończe 


ces osiągniemy po ciężkiej walce 


przeciwnika i kondycja dopisze 
wówczas... Nie, nie ryzykujmy. 
Da'emy remis, Jest 3:3. 

Nasza „maszyna do bicia", 
Wożniakiewicz uległa ostatn'o 
lekkiemu „zepsuciu”, Wożnia- 
kiewicz, typowy przedstawi- 
ciel boksu, którego nie znosi 
dyktator środkowej Europy. 
von Kankowsky, stracił kondy- 
cję, a więc najcelniejszą swą 
broń. Mamy prawo wierzyć, że 
popularny „Moryc w dniu 16 
stycznia stanie w pełni sił 

I, drżyjcie zwolennicy Kan- 
kowskiego. Gdy Woźniakiewizz 
„złapie” gaz na pewno „uśmier 
ci“ swego przeciwnika na rin- 


gu, 

Tylko, czy złapie gaz? Prze- 
ciwnik  „Moryca', Fachini 
szczyci się pięknym bilansem. 


Pozycia w wadze lekkiej wyda | 


ie się być stracona. Ze smut- 
kiem oda'emy 2 pkt. Włochom. 
» Twierdzimy jednak, że Woż- 
niakiewicz może spła'ać szalo- 
nego figla. A wówczas nie za- 
dowoli się nawet remisem. Jest 
wiec 3:5, 

W półśredniej ujrzymy Um- 
berta Pittori w walce z Kolczyń 
skim, Gość szczyci się zwycię- 
stwem nad Niemcem Mura- 
chem, ale i Kolczyński poko 
nał pogromce Muracha, Clan- 
cy (Irlandia). Kolczyński jest 
młodziutkim reprezentantem, 


ma mało rutyny, ale my wierzy, 
my jego gromowladnej pięści. 
Wierzymy w zwycięstwo. Jest 
więc 5:5. 

Uwaga! Startuje mistrz Eu» 
ropy, Henryk Chmielewski, 
Przeciwnikiem jest Otello Bi- 
nazzi. 2 punkty dla Polskt 
Speaker ogłosi 7:5 dla Polski, 

W wadze półciężkiej stanie 
Szymura i Tarrazini. Poznań- 
czuk zdobył nasze caikowite 
zaufanie, A wiemy, że Szymu- 
ra w ciężkich chwilach dla Pol 
ski potrafi zdobyć się na duży 
wys*ek Inkasujemy nowe punis 
ty i zwycięstwo! 

Ze zwycięstwem w 
ciękiej nie liczymy się. 
notujemy porażkę, A więc 9:7. 

76 ma być ostateczny wyni 
meczu. Skromną różnicą dwóch 
punktów pokonamy Włochów. 

Czy taki is'otnie wynik pad- 
nie na ringu? 

Na lo pytanie trudno za'ste 
odpowiedzieć. Możemy bowiem 
zanotować niespodziankę w 
sensie dodatnim w wagach 
piórkowej i lekkiej, jak i. cięż 
kiej, 3 


"wacze 
RA gctej 


INGE 


Mam wrażenie jednak, że 
zwycięstwo 9:7 po ciężkiej wal 
ce, a taka na pewno oczę!wie 
naszych reprczentantów, bę- 
dzie przyjęe z zadowoleniem 
przez szerokie masy. (m.) 

OW 


Przy swędzeniu ciate, liszajach i WYRZUTLCH SKÓBRYCH 


E 
stosuje się ROZ r 4; L 


AIN-AGE" 


kosmetyk usuwający WADY NASKÓRKA tak u dorosłych jak í u dzięci 


f-sze mejsce zdobył Ferencvaros, Il-gle Uracov.a 


KRYNICA. W sobotę w ostat 
nim dniu turnieju międzynaro- 


dowego w Krynicy rozeńrano 
mecz Jaworzyna — K. T. H. 
który przyniósł spodziewane 


zwycięstwo młodej drużyny kry 
nickiej nad rutynowanymi go- 
spodarzami w stosunku 4:3 
(0:2, 1:1, 3:0). 


Do meczu tego Jaworzyna wy | mecz ten. był 


traktowany jako 


stąpiła w najsilniejszym skła- | mecz o mistrzostwo kl. A okrę- 
dzie z Nowikówem na obronie. | gu krakowskiego. W tych róz- 


Pierwsza 

bramki, strzelone dla 

przez Trockiego i Kuliga. 
Mecz ten zadecydował o zdo 


tercja przyniosła 2| grywkach 
K. T. H.| obecnie drugie miejsce. 


Jaworzyna zajmuje 


Ostatecznie pierwsze miejsce 


byciu 5 miejsca przez Jawórzy| w turnieju zdobył Ferencvaros, 


e 


- biciąt rewang za iurniej krynicki inę w turnieju, Równocześnie |2) Cracovia, 3) Warszawianka. 


_ MW sobotę na torze lodowym Cra-;rzz Michrlaka I Maciejki, wyznaczo- 

T ovi odbył się z ckazjł jubileuszu |nych do reprezentacji Polski przeciw 

| lo-lein'ego isinięnia Oir, Zw, Hoke-| Łotwie. Miejsce tych zawodników zz- 
owego międrynarodowy mecz hoke- | jeli 

N Św między węgierszą drużyną FTC! s 
Budrpzszt i Cracovią, 

| Zawody zakończyły się ówietnym 


iyne Cracovii możnaby nazwzć osła- 

zwycięstwem Cracovii w  stęsunizu| bioną reprezentacją okręgu krakow- 

13:0 (0:0, 2:0, 1:0). W ten sposób Wę- | skiego, 

frzy doznzli pierwszej porażlej w cza | 

Ble swego póbytn w Polsce. Zwycięstwo Cracovii była zupełnie 
W drużynie krakowskiej brukowa”, zasłużone i nawet mogłoby być cy- 

lo kontuz owanego Wołkowskiego o- irowo wyższe, 


Renrezentacja hokejowa Łotwy 


LWÓW. — W sobotę wieczo 
rem rozegrany został we Lwo- 
wie międzymiastowy mecz bok 


| 


hokeiści KTH. Picchcia, Musłó-| e L4 ny 
Sa 1 Kelig W brzncę zegrt Kapa Poznań-LWÓW 16:4 
„Wykonawcami" nokauiów byli: Jarecki, Szułczyński i Szymura 


serski Poznań — Lwów. Spot-| 


Trzy mokauty ma meczu l 


Jarecki wygrał w pierwszej 


kanie to zakończyło się rekor- rundzie przez k. o. z Wróblem. 


dowym ' zwycięstwem Pozna- 
nia 16:0. 

Zaznaczyć jednak należy, że 
Lwów wystawił skład mocno 
osłabiony, gdyż pierwsza repre 
zentącja Lwowa wystąpiła do- 
piero w niedzielę na meczu re- 


Szułczyński pokonał w 1-oj 
rundzie przez techn. k, o. Misz 
czyszyna, 

Szymura wygrał w J3-ej run- 
dzie przez techniczne k. o. z 
Kovrowskim, 


Klimecki wygral na punkty 


pokonana przez rezerwową reprezentaje Polski 1:2 wanżowym (wynik podamy ju-|z Niemcem. 


L W sobotę wieczorem rozegrany zo- |drugi atak — Andrzejewski, Thirling | cznie ustępują technicznie gospoda- tro). i A | RZ EE EE 
stał w Warszawie na stzdionie Woj- | (zmionił go później Dolewski), Przed- |rzcm, Ataki obu drużyn zalsmują | Przebieg walk w kolejności Przywiszczalay oklad polec) 

ska Polskiego wobec 3 tys. widzów, | pziski, się na obronach i tercja kończy się, wag od muszej do ciężkiej IRR Św HI ko DA 

| mięćzypańsiwowy mzoz hokejowy poj W pierwszej fazie gry Polacy zna- | bezbramkowo, przedstawią się następująco: reprezentacji hokejowej na wy 

| między rzerwową reprezentacją Pol- icznie przeważają. Wyróżnia się w| W ostatniej tercji gra była mniej| (p zóweki daś se jazd do Szwajcarii przedstawia 

p Ad reprezentacją Łotwy. Zwycię- tym okresie Urzon, Bardzo słabo na-| więcej wyrównana z nieznżczną przej (Poznańczy saw podajemy na się następująco: 

żyli nisznzcznie polscy hokeiści w sto | tomiast zaprezentował się Tadecki, | wagą Polaków, Dęcydującą o zwy- | pierwszym miejscu); ; - 
sanun 2:1 (1:1, 0:0, 1:0). Obrona bardzo dobra, Bramkarz bez | cięstwie bramkę strzela Przedpełski, Czerwiński wypinktował Mu Bramkarz — Stogowski. 


Drużyny wystąpiły w  następują- |zarzulu, Prowadzenie zdobył w plą*| U gości wyróżnił się przede wszy- | <i AA 4 - a 
cych skladoch; tej miuucie Michalik wyrównał na  stkim napźstnik Petersohn, poza tym m zofel ał + Obron Ludwiczak i Kas 
' Łotwa lLepzins, Vedejs Pzegle, mnutę przed końcem tercji Blukis. |dobrą była obrona, U Polaków dos- oziołęk wygrał na punkty z| PrZyCKi. 
pierwszy atak Klevs, Perovskis, Pe-| W drugiej tercji Polacy grają nie- | konały bvl trzmkarz Maciejko, Na| Olber!'em, Pierwszy atak — Marchew" j 
lerschns, drugi atak Blukis, Putnin- |co słabiej. Atak drugi rozgrywa się, obronie M'ckalik był nieco lspszy od Pela wypunkiował Zagrod-| czyk, Wotkowski, Kowalski. f 
sek, Züpzus. łcónie kombinuje a tochnicznie prze-, Kosprzychiego. W ataku pierwszym! „:| Drugi atak kj, Urson, Kass h 
4 


Poetka: Macielko, Michnfite, 
przyckj, p'eryrszy abk — Król trefl fszn-k zdobyć Fromtj. Łotysze drugim strku uderzała słaba kondy. 


| dęcki (emienił go Thirling), Utzon,|są agresywniejsi od Polaków, ule zna cja fizyczna. 


s ag newet pierwszy atek, Nio po: nałlepszy był Urzen. Król słeby. W à 


ta, 
Raʻaiak pokonał na punkiy]. Te r 
awaryna Rezerwa — Przedpełski, 


SUupnielei. 
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"Opłatek Chóru 


Str. 8. 


YTY OWE Ly 


w Piotrkowie 


Tradycyjnym zwyczajem T-wo |niając tę tradycyjną chwilę — 
śpiewacze „łłarfa” urządziło w |chór pod batutą wytrawnego 
dniu 6 bm. w sali własnej przy | dyrygenta p. Zygmunta Rezlera 
kościele Panien Dominikanek odśpiewał szereg kolend oraz 


Harta 


„dla swych członków opłatek. 


Na uroczystość tę został za- 
proszony ks. prefekt Pawłowski 
(rektor kościółka) oraz p. inż. 
Wojchowski — założyciel wspo- 
mnianego chóru, który obecnie 
zajmuje stanowisko zastępcy 
dyrektora P. K. P. w Warszawie 


Opłatek rozpoczęto przemó- 
wieniem prezesa chóru p. Wik- 
tora Szczuckięgo, który pod- 
kreślał znaczenie chóru „Harfy” 


oraz serdeczny. stosunek do 
śpiewaków ks. prefekta Paw- |; 
łowskiego. 


Następnie długie przemówie- 
nie wygłosił ks. prefekt Pawłow- 
ski, w którego zakończeniu ży- 
czył gremialnie zebranym chó- 
rzystom (58) jaknajlepszej i 
owocnej pracy w ich organiza- 
cji i aby nadal zbierali laury 
w występach scenicznych za- 
równo i kościelnych. Uzupeł- 


Literaci Warszawscy 


W przyszłą nredzielę dnia 16 


* bm. o godz. 6-:ej w sali posie- 


dzeń Rady Miejskiej odbędzie 


się „Wieczór Autorski“ 
poetów z Warszawy. 
Recytować będą: Ludwik 


Świeżawski. Jerzy Pietrkiewicz 
i Tadeusz Demczyk. 


Plotki... Plotki... 


Typowym środkiem, używa- 
nym w dzisiejszym życiu spo- 
łeczno-politycznym dla siania 
niepokoju i mącenia opinii spo- 
łecznej, jest plotka. Plotka z 
ust do ust i plotka w prasie. 
Otóż taka plotka p. t. „Młoda 
Wieś w Terenie” z dnia 5 bm. 
ukazała się w „Dzienniku Piotr- 
kowskim”. Bohater powyższego 
artykułu jest zachwycony oży- 
wioną pracą „Związku Młodej 
Wsi”, dlatego, że prezesem ma 
być rzekomo mecenas Nowak. 
Otóż wyjaśniam, że prezesem 
Młodej Wsi jest kol. Szost Wł. 
Jednocześnie stwierdzam, iż 
mec. Nowak nie jest członkiem 
Młodej Wsi i z nim nie współ- 
pracował a obecnie na tere- 
nie powiatu prowadzi- działal- 
ność w innej organizacji mło- 
dzieżowej. 


pieśni świeckich. 


Na falach eteru. 


Niemiec jest milionowym 
radiosłuchaczem 
w Czechosłowacji 

W rezultacie loterii, zorgani- 


zowanej przez radio czechosło= 
wackie dla wylosowania z po 


śród najnowszych abonentów 


_ Na marginesie tej uroczystoŚ- | milionowego słuchacza, szczę- 
ci warto zaznaczyć, że 5 pi śliwym wybrańcem losu, który 
kiego rodzaju imprezy urządza- | otrzymał pierwszą nagrodę, zos- 


zawsze pierwszorzędne. Jest to | pochodzenia niemieckiego. Cie- 
najliczniejszy chór w Piotrkowie kawe jest, że drogą losowania 
a zarazem 1 najpopularniejszy dwa następne miejsca przypadły 
ze swych występów, który przez |znowu Niemcom. Około dnia 
swój okres 11-letni swego istnie- 10 bm. liczba radiosłuchaczy 
nia zaskarbił sobie sympatię U| czechosłowackich wyniosła 
szerokich sfer społeczeństwa | 4 020.000. (CPC) 


jak również zasługuje na uzna- 
nie ze strony znawców muzyki Ewa Bandrowska - Turska 


2 ój: | 
ne przez i-wo śpiewacze SĄ|tął obywatel czechosłowacki 


i śpiewu. Wuka. | w poniedziałek w Teatrze Wiel- 
kim śpiewa na „Pomoc Zimową* 
[rzy UO OAE W poniedziałek dnia 10 o 


Ą | godz. 8.350 odbędzie się w Te- 

M atrze Wielkim pierwszy wielki 
koncert symfoniczny orkiestry 
Polskskiego Radia pod dyrek- 
cją Grzegorza Witelberga z u- 
Ą e | działem znakomitej śpiewaczki 


PI ACAO Ewy Bandrowskiej — Turskiej. 


momma) Koncert ten organizowany 


. jest w porozumieniu z Ogólno- 
przybędą do Piotrkowa  pesśm, i 


polskim Obywatelskim Komi- 
Auterzy wygłoszą najnowsze | robotnym. 
swe utwory. Wieczór zapowia- | Część pierwsza koncertu o- 
da się jako prawdziwa atrak- | bejmuje utwory Moniuszki, Rim- 
cja kulturalna Piotrkowa. skiego-Korsakowa i Tchomasa. 
Biiety po 30 groszy dla mło- | W części drugiej, która trans- 
dzieży i po 50 groszy dla star- | mitowana będzie przez wszyst- 
szych — przy kasie. 4 kie rozgłośnie Polskiego Radia 
T począwszy od godz. 22.00 — 
Z AW Roussela ycie 
3 odalyego scenę  baletową, 
Świat pracy na FON. dwie Wokalizy” Rachmanino- 
W Patriotycznym wyścigu do-|wa i Rafala oraz „Pieśni Hisz- 
zbrajania naszej Armii, wzięli | pańskie“ Obradorsa, 
ostatnio czynny udział Robot-| Całkowity dochód z koncer- 
nicy Fabryki Narzędzi Chirur- |tu przeznaczony jest na „Po- 
gicznych Alfons Mann, Sp. Akc. |moc Zimową”. 
Warszawie, deklarując na 
rzecz Funduszu Obrony Naro- 
dowej 2000 godzin roboczych. 


BOLACH 
GŁOWY Ẹ 
ślosuja sią pwosiki w 


Kółka Rolnicze uwaga 


Stały doradca i przyjaciel 
Kółek rolniczych odezwie się 
znowu w pogadance „O czym 
! J będziemy radzić w kółku rol- 
sperującą placówkę handlową w niczym“ przynosząc szereg cie- 
najlepszym punkcie miasta ka- ||kawych rad i wiadomości, w 
tolikowi, Potrzebny wkład od | niedzielę dnia 9 bm. o godz. 
8.45, w ramach porannej „Au- 
dycji dla wsi“. Pogadanka ta 
która w tak krótkim czasie zdo- 
była sobie uznanie słuchaczy 
należy już obecnie do rzędu 
najpopularniejszych E-m ii 
sku- 


Sprzedam 
| Wskutek wyjazdu dobrze pro- 


4 do 5 tys. złotych. 
Wiadomość w Redakcji „Dzien- 
nika Piotrkowskiego”, Piotr- 
ków Trybunalski ul, Słowae- 
kiego 18 I ptro pod „Placówką 


handlową". 


Dziewczynka na posyłki potrzebna.| teczniejszych, pomagając 


od zaraz. Zgłoszenia |tecznie pracy kółek rolniczych, 


„| w Redakcji „Dziennika Piotrkowskie- aimniej h i = 
2d: Slowackiem: IBU © tych najmniejszych lecz jedno 
DAOPRD T 7 


emesan | CZEŚnie najważniejszych komó- 
rek organizacyjnych rolnictwa 
polskiego. 

A więc w niedzielę uwaga, 
kierownicy kółek oraz członko 
wie wysłuchajcie nowej poga- 
danki dla kółek rolniczych, 
gdyż przy tej niezawodnej po- 
mocy ożywicie czynności swo- 
jego kółka, przynosząc właś- 
ciwe korzyści jego członkom. 


(CPC) 


tetem Pomocy Zimowej Bez- | « 


SELEKTYWNOŚCI 


PRECYZYJNY LUKSUSOWY ODBIORNIK O ŚWIATOWYM ZASIĄGU, 4 LAN 
(3 PENTODY) 3 ZAKRESY FAL. REGULACJA BARWY (TONU, REGULA( 
REGULACJA SIŁY ODBIORU. GŁOŚNIK 


DYNAMICZNY O PIĘKNYM TONIE. AKUSTYCZNA ZAMYKANA SKRZYŃ 


i AAE 


LI (Z ŻALUZJAM! LUB DRZWICZKAMY), 


-~ CENA GOTÓWKĄ 


rD 


szość ozimin wymarzła, naraża- 
jąc nas na ogromne straty. 
Miejmy jednak nadzieję, że zi- 
ma roku bieżącego będzie dla 
nas łaskawsza od zeszłorocznej 


i że oziminy nasze nie będą 
już narażone na niebezpieczeń- 
stwo wymarznięcia lub t. zw. 
„wyprzedania”. Z tą więc na- 
|dzieją, obserwując jednak pola 
obsiane, zajmijmy się sobą na- 
leżycie wykorzystać pozostały 
jeszcze wolny czas, który wkrót- 
ce będzie musiał zostać całko- 
wicie prawie poświęcony gospo- 
darstwu. Przeznaczmy go na 
kształcenie siebie, nabranie no- 
wych, tak ważnych jednak wia- 
domości, których przecież zaw- 
sze jest mało i na zbytek któ- 
rych nikt się nigdy uskarżać 
nie może. Kształómy się za po- 
mocą ksiązek, pism a nawet i 
gazet które także zawierają 


4 
wd E 
mj > 


ZŁ. 260. 


Przede wszystkiem jednak | 
miętajmy o radiu. Niema | 
dziś chyba w Polsce wioski, 
której nie byłoby aparati 
zbliżających zapadłe wsie. 
miasta, ba nawet do cał 
świata. Radio dostarcza n 
najwięcej i naajob,iciej pr 
różnych wiademości i dzi 
niemu niejeden  dotychc 
miał możność  uzupełnię 
swych _ wiadomości przi 
wszystkim fachowych, a 
za tym idzie ulepszenia me 
dy gospodarowania podnos 
produkcję z posiadanego | 
wałka ziemi. Poświęćmy 

te pozostałe do wiosny 

czory słuchaniu radia, s przi 
wszystkim audycja dla ws 
słuchając pilnie wykorzysti 
my zdobyte wiadomości 
dobra gospodarstwa no io 
wiście swego osobistego 


sporo przeróżnych wiadomości. | bra. 


BOLU GŁOWY 


ZEZIEBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 


śEE. | Dziś dni następnych najwspanialsza komedia i 
Teme Polski film p- f o 


e śliczny mał i świeżość w pożą- 
danej karnacji nadaje cerze roś- 
linny, miałki, niewidocznie przy- 


Zużytkujemy pożytecznie 
zimowe wieczory 


= TRÓJKĄ KULTAJSK 


w Piotrkowie 
pl. Niepodłeg- 
łości Nr. 2 


Kino Teatr | 
«4 

„AS 

| 

l 


Za Redaktora i Wydawcę Leopołd Kujawski 


legajqcy, nie zatykający porów. 


wyświetla najpiękniejszy romans wszystkich czasów 


MAROKO 


Marlena Dietrich i Gary Cooper 


Popołudniówka od godz, 3. Szef wywiadu 


Jeszcze tylko trzy miesiące 
|dzielą nas od rozpoczęcia pierw- 
szych robót przygotowawczych 
do siewów wiosennych. Są to 
| właśnie miesiące najniebezpiecz- 
'niejsze, mogące przynieść sporo 
przykrych niespodzianek rolni- 
kowi, jak to zresztą miało miej- 


Dziś i dni następnych! | 


meme =e W o AAC MATY AM 


Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 1 po poł. 


„sce w roku zeszłym, gdy więk- ; 


Kino Teatr 


A | Bez świadków 


Piotrków 
Legionów 1] 


(iii 


St. Sielański, St. Woliński i Józef Kondra 


R 14 SORT OKI | 
W programie popołudniowym | 
Film polski p. t. 


E Dyplomatyczna żona 


Nad program najnowsze aktualności 
m pok AO A 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 pó 
| oj 


Dziś na ekranie czarująca para 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 
Na seansach po połud. 


WILLIAM POWELL i JEAN ARTHUR w filmie „a 


z PRA Nui LI M: O PÓCANIA I sk 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł 
p KRA ZE dana A pd AA ZANE "MIRAŻ AOR RARA: | 


„Dwie Joasie” 


Początek o godzinie 3-ej po poł. 
MYEUWERI ERN" ZKL I 


; N N Ea AT S VE S A 
Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-0 


Tran Itzniczy wieży do nabycia w każdej ilości - Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO, ul Słowackiego. 


